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P rzedpłata w yn osi:
W K rakow ie:

miesięcznie 1  z,Ir. 35  cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie-

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1  zlr. 70 cnt., kwartalnie o złi., 
półrocznie 10  złr., rocznie 20 złr.

N um er pojedynczy 6  cnt. n a  prowincji 10 cnt.

KURO
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogloszeri:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10  cn t., za następne po 5  cnt. 
D rob n o  ogłoszenia zwykłym drukiem pc 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane14 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegram ów.

„ K U R IE R  P O L S K I1* —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Ustawa kwaterunkowa
j obowiązek dostarczania koszai dla 

■wojska.

U staw a kw aterunkow a z 1879 roku, p o sta­
nawiając, i e me państw o, ale pojedyncze kraje 
koronne obowiązane są dostarczać koszar 
dla wujsk, nałożyła na G alicję niepom ierne 
ciężar a  to z tego względu, źe gdy w chwili 
w ydania tej uBtawy w A u strp  wyŹ3zej i n .i-  
s ie j, Czechach, M jraw ie  i innych krajach 
istniało bardzo wiele koszar rządowych, w 
G aucji praw ie ich nie liyło

W edla nrzęuowego wykazu m inisterstw a 
wojny z roku 18S6 słało 51 b a t a l j o n ó w  
i 3 9 '/2 s z w a d r o n ó w  w i e d e ń s k i e g o  
k o r  p u i. u w r z ą d o w y c h  k o o z a i a c h ,  a 
ty lko  7 bataljonów i 15'/* szwadronów w ko- 
jzarach , będących w łasnością k ra ju , gm in lub 
pryw atnych. W  korpnsie praskim  stało 223/,  
b a t a l j o n ó w  i 12 s z w a d r o n ó w  w k o ­
s z a r a c h  r z ą d o w y c h ,  a ty lko 7 '/4 b a ta ­
ljonów i 4 szwadrony w koszarach, bal -iących 
do kraju , gm in lnb pryw atnych osób. N ato  
m iast w krakow skim  korpusie ua 33 bataljo 
nów i 28 szwadronów  ty lko 11 b a t a l j o ­
n ó w  i 6 s z w a d r o n ó w  s t a ł o  w r z ą d o  
w y c l i  k o s z a r a c h ,  a we lwowoki.n k o rp u ­
sie ua 28 oataljonów  i 33 szwadronów tylko 
11 b a t a l j o n ó w  i 5 s z w a d r o n ó w  stało 
w rządowych koszarach

W obec takiego stosunku ilości koszar rzą ­
dow ych w k raju  do faktycznej ich potrzeby 
i wobec potrzeby dyslokacji 10 korpusu  prze 
m yskiego, którego dawn ej w kraju  nie było, 
gm iny, chcąc uniknąć najdotkliwszego dla lu ­
dności ciężaru rozmieszczania w ojska po k w a­
terach  u poszczególnych łlaśiecieli domów, 
zm ewoione zostały do budow y Koszar. Nie 
m ając zaś funduszów na ten cel m usiały poza- 
niąguć pożyczki, a fundusz krajow y, pragnąc 
im  te r  ciężar znośniejszym uczynić, udzielał 
iui bezprocentowych pożyczek.

M ianowicie w ypłacił W ydz:ał krajow y po 
kuniee roku ub ieg ł.go  20 gminom większych 
m iast ogółem 1,255.700 złr. N a  rok  bieżący 
w skutek licznych próśb  in teresow anych gm in 
i w skutek instancyj przez nam iestnictw o wno 
szonych częścią w ypłacono, c:;ęśoi_, p rzyrze- 
czono 3 1 9 1)00 złr. Ogółem  tedy  po koniec 
bieżącego toku udzieli fundusz krajow y gmi 
nom na budowę koszar bezprocentowych po ­
życzek w kw ocie 1,574 700 złr.

Z braku funduszów odm ówiono ogółem 
820.000 złr. Ponow ne zgłoszenia i ponowne 
instancje nam iestnictw a za zgłaszającem i się 
dochodzą już  obecm e kw oty 615.000 zlr , 
podczas gdy fundusz krajow y w tej gałęzi 
swych w ydatków  dysponow ać może jedyn ie 
kw otą kolo 100.000 rocznie.

Pow ażne t< cyfry św iadczą bardzo w ym o­
wnie, jak ie  ofiary kraj jn ż  poniósł i ponosić 
m usi dla spełn.euia włożonego nań ustaw ą 
z r. 1879 obow iązku, św iadczą one zarazem 
że podobnie ja k  kraj nasz muu.al i musi cią 
gle jeszcze czynić olbrzym ie wysiłki d la  p o ­
dniesienia zupełnie zaniedbanych przez da 
wniejszą adm inistrację rządową komun ikaoyj 
publicznych, regulacyj rzek , ośw iaiy ludowej 
i t. p ., tak  i na pomienzczen.e wojska p o ­
nosić rnuai memniej znaczne ciężary, które

bez żadnego porów nania są w iększe od tego 
rodzaju ciężaru w innych krajach  koronnych 
państw a, gdzie już  przed wejściem w życie 
wzmiankowanej ustawy rząd woim kooztem 
pobudow ał znaczniejszą część koszar.

N aturam em  następstw em  takiego stanu 
rzeczy jost, że kraj naoz, chcąc ep rostac sw o­
im coraz to nowym a ciężkim  obow iązkom , 
chcąc podnieść swe ekonom iczne stosunki a 
tera samem wzmocnić siłę podatkow ą, chcąc 
zbliżyć się do stopnia rozwoju innycn k ra ­
jów  koronnych, w prow adzać m usi inw estycje, 
pociągające za sobą ciągle w zrastające n ie ­
dobory funduszu krajow ego, k tóre, nie chcąc, 
podwyższać dodatków krajow ych , zwalczać 
m usiał od dłuższego Ezeregu la t praw ie co ­
rocznie pożyczkami, w roku zaś bieżącym 
prócz pożyczki w kw ocie przeszło półtura, 
miljonowej także podwyższeniem dodatku 
krajowego o 3 centy.

Przy takim  stanie skarbu  krajow ego nie 
rnożliwena je s t dalsze j<-go obciążanie obow ią­
zkiem udzielania gminom bezprocentowych 
pożyczek na budowę koszar ponad roczną 
sum ę 100.000 złr., w przeciwnym bowiem r a ­
zie albo m n-ialby być dodatek  krajow y pod­
wyższony, albo m usiałyby być odroczone n ie­
wątpliw ie naglejsze od budowy koszar dla 
w opka inwestycje.

Również i gm iny sam e nie są w stan ie z 
własnych funduszów pokryć w zupełności ko­
szta budow y koszar tem  bardziej, że i one 
m ają w swoim obręb.e ważniejsze i donio­
ślejsze zadanie do spełnienia, aniżeli b u d o ­
wanie koszar.

D L  tego słusznem i naturalnem  je s t żąd a­
nie Sejm u, ażeby państw o, k tóre ta  s p ra ­
wa w pierwszym  rzędzie dotyczy, podobnie 
ju k  kraj udzielało gm inom , względnie k ra jo ­
wi odpow iednich bezm ocenluw ych pożyczek 
ze skarbu  państw a.

Nie wątpim y, że delegacja nasza w W ie 
dniu pow iadom iona o tem  żądaniu sejmówem, 
poprze je skutecznie swoim  wpływem u rzą­
du centralnego i spow oduje go do przychy l 
nfgo załatw ienia tej tp raw y .

W całej tej koszarowej spraw .e jeBt jeszcze 
jedna trndność do nsnnięcia, k tó ra  jednak  
z łatw ością uchylić się d a  przy dobrej woli 
władz wojskowych. D o tą d  mianowicie brak  
jakiegokolw iek program u budow y koszar 
iziś dom agają się zew3ząd i natarczyw ie bu ­

dowy koszar na ty le i ty le  bataljonów  w je -  
dnom ze skrajnych m iast zachodnich, za m ie ­
siąc w juanem  ze w schodnich, znów za ja k iś  
ozas w je d n en j z środkow ych. T ak a  bezpro- 
gram ow ość daje się dotkliw ie uczuw ać i fuu- 
duszowi krajow em u i gm inom , bo nie dozw a­
la należytego uregulow ania prom es ua poży­
czki, a gminom utrudn ia powzięcie postano­
wienia co do budowy koszar i zabezpieczenie 
środków  pokrycia kosztów  budow y.

Pew ne ułożenie program u co do kolei na­
stępstw a bndowy i śc.słe jego  przestrzeganie 
byłoby bardzo wskazane, a w p rak tyce wy­
dałoby w ydatniejsze rezu lta ty  od do tychcza­
sowej bezprogram ow ości.

Reforma waluty w Austrii
jej zasadnicze podstawy i wnioski 

rządoW

■Oiąp dalszy).

Rolnicy zaś austro -w ęg icrscy i właściciele 
miejscy, jeśli nie zyskają co na tem , to 
strac ić  znów wiele nie m ogą, jeśli przyjętą 
zostanie w ustaw ach m unetaruych taka re la ­
cjo złota do srebra, jaka przeciętnie w ciągu 
lat ostatn ich  popłacała w Londynie. W cesar 
stw ie niem ieckiem  rolnicy na walucie zlorej 

nych . tra t nie Donieśli, aczkolw :ekby za rzu ­
cie można, że ich tam  chroniło raz um iarkowane 
i m eriw m e niższe w ogóle opodatkow anie, a 
pov re protegow ane konsekw entnie za rzą­
dów  byłego kanclerza wysokie cła przyw ozo­
we. datek  gruntow y zab iera w Niemczech 
a wie 4 u/0 z całego orzycuodn gruntow e­

go, u nas on pochłania / zob. W agner,
specielłe 8 :euerlehre —  iw H andbuche ler 
po it. ‘Jekonom ie  von Schonbergj Co się 

a ej tyczy właścicieli m iejskich , niKćby może 
tem u za granicą nie da ł Wiary, że im poda­
tek dom ow o-czynszc wy zabiera aż 51 >/« z do 
clte do W' czynszowych 11

Pr^zyteni jeszcze u na* są większe, ja k  w 
rusiech, i do eko uciążliw sze dodatk i podatko­

we na rzecz gm in, krajów  i różnych ciał au- 
tonon icznych uiszczane, k tó re  blizk® dwie 
rzecie części sam egoź podatku  riądow ego 

w ynoszą. —  W  Niem czech przypada z tych 
ciężarów , ja k  tam  z~wią, k o m u n a l n y c h  
^ < 1-7 [u arek na jednego m ieszkańca, n nas 

za 17 m k. (porów . R e itzen ste iu : das K om u­
nale F inanzw esen — w Schonberga H andbuch  
i t. d.).

Z liczb tu  podanych snadno przekonać się 
można, ja k  ogrom nie je s t przeciążana w ła­
sność nieruchom a w A u3ttji, a przeto i ciosu 
nowego już  przenieśćby nie m ogła.

Pow szechnie sobi obiecują^, i .  za*HcJhwk- 
len.cm w alnty złotej pójdzie, tak  w eaonom ji 
społecznej pożąd&Df, obniżeniu stopy procen­
towej u nas. W praw dzie wartości waluty nie 
oznacza własne gospodarstw o ekonom iczne u 
nas, le c z  r a c z e j  z a g r a n i c a ,  k tó ra  uporczy­
wie tw ierdzi, że uzdrowienie stosunków  w aluto­
wych nie powinno być sztucznem  ani prze- 
forsowam-m, bo tak ie  nigdy nie m a trw ałości. 
W idzim y przeto, źe państw o, podejm ujące się 
uzdrow ić walutę swoją, zależy praw ipJ w zu ­
pełności od zaulam a i poparcia  zagran i­
cznego.

N ie może je d n ak  pozostać bez wpływu 
przynależnego, co w oczy w pada każdem u, że 
budżet państw a naw ago je s t praw idłow y, ie  
bilans handlow y je s t czynny, a naw et bilans 
płatniczy do pom yślnych w inien być zaliczo­
nym.

Przypuszczając zatem , że podjęte n nas z 
rzadką zaiste stanowczością działanie reg u la ­
cyjne będzie miało pow odzenie i że w sk u tek  
tego nasze stosunki walutowe i k redy t Dań- 
stwowy zrów nają się całkiem  np. ze s to su n ­
kam i w N iem czech, me byłoby żadnego po­
ro d u ,  ażeby stopa procentow a naszych w a ­
lorów publicznych m iała być w yL zą  aniżeli 
niem ieckich. T am  zaś je s t dużo obligów 
oprocentow any jh  niżej 4 # .  T ak? zaś kon ­
wersja o cały jeden procent b id z ie  już a k tu ­

alną i pokaźne wyda rezultaty . R edukcja zoów 
stopy procentowej co do naszych walorów 
państw owych pociągnie za sobą w dalszej 
konsekwencji także redukcję hypoteczaej a 
potem  powszechnie w kraju  u ż y w a n e j  
s t o p y  procentow ej, co wyjdzie zatem  na 
oczywisty pożytek rolo Ko w, właścicieli m iej­
skich i dłużników w ogólności.

W  skutek  takiego obniżenia się stopy p ro ­
centowej zarządzona konwersja procentu od 
długów rządowych przysporzy znam ienite ulgi 
finansom państwa . .  N ie tak  łatwym  jednak  
je s t przewieść nieco dokładniejsze obliczenie, 
ile to właściwie u nas skarb  publiczny licze­
bnie na tej konwersji zyskać może rocznie.

D ługi m onarchji A ustro-W ęgiersk iej wy­
noszą, jeśli ziiczymy wszystkie a w szystkie 
pozycje, razem  wziąwszy 5-200 miljonów złr. 
In tegralną częścią tego długu są renty ł  I o te , 
razem 1.50C miljonów stanowiące.

W tych jednak  co do odsetków  nic nie 
może sobie skarb  publiczny oszczędzić, po ­
nieważ rzeczona ren ta już dziś je s t opłacaną 
w złocio. Potrąciw szy tedy dług ten waluto 
wy od ogólnej cyfry długów rządowych p o ­
trąc ić  nadto  należy 340 m iljonów długu w 
notach państwowych (S taa tsn o ten ), bo s ta ­
nowią właściwie pożyczkę bezprocentową, r a ­
zom przeto będzie do potrącenia 1.840 m il­
jonów  złr. Pozostaje zatem 3.360 mdjonów 
złr., k tórych  5%  odsetki mogłoby nledz re ­
dukcja  N a tej tedy  zawsze jeszcze ogromnej 
sum ie m ogłaby m ouarchja nasza łatw o za 
pomocą konw ersji odsetkow ej zaoszczędzić 
sobie cały procent, e gdyby tylko pół pro 
centu , toby jeszcze stanow iło 16,300.000 złr. 
rocznie. W  celach tej konw ersji tudzież wy­
cofania z obiegu owych 340  miljonów not 
państw ow ych m usiałby rząd zaciągnąć wielką 
pożyczkę w złocie za opłatą couajmniej 4 % , 
ta k . że ostatecznie rząd nie m iałby p rzesa­
dnego zysku z całej tej operacji kredytow ej, 
bo trzeba m ieć na oku w szystkie okoliczno­
ści, tej konw orsyjnej pożyczce tow arzyszące.

( Utąg aa iszy  rnSseopt)

POLSKI SOCJALM
A CUDZOZI EMS ZC ZYZNA .

.Ciąg dalszy).

Dalej owa s ta ty sty k a  rachu je w artość n i e ­
r u c h o m e g o  m ajątku, ja k  *am ków, budyń 
ków gospodarskich  etc. (do k tó rych  zazwy 
czaj na restaurację dopłacać potrueba), a war­
tość tę  dzieląc m iędzy 3 .650 księży, wyzna 
cza każdem u 80 .000  g o t ó w k i  d o  r o z p o  
r z ą d z e n i a .  Dz*wnie śm ieszni, czy złośliwi 
są ci panowie, bo chyba ty le  wiedzieć mu 
szą, że księdzn niewolno r o z p o r z ą d z a ć  
g run tam i 1 budynkam i paraljaluym i, a zatem  
ow a „ k w o t a  80.000* je s t chim erą, w ym y­
słem. P odobnie wyliczył rząd  pewnemu p ro ­
boszczowi, ie  ponieważ w inw entarzu m a tyle 
a ty le  nierogacizny, a każda sz tuka przynosi 
mu co najm niej 5 z łr rocznie, zatem  o od­
pow iednią kw otę zm niejsza mu pensję. P ro ­
boszcz dal tra fną  na to  odpow iedź, staw iając

rządowi taką p ro p o zy c ję : ponieważ każda 
sziuKa nierogacizny przynosi 5 złr. rocznie, 
niechże wysoki rząd hoduje mi-jon sztuK 
swoim kosztem , a skarb  państw a pow iększy 
się o pięć miljonów rocznego d o ch o d u ! W re ­
szcie w artość z b i o r o w ą  m ajątków  kościel­
nych św ietna ta  s ta ty styka  rozk łada j e d n o ­
s t a j n i e  na r ó w n e  częśui. Jeśii zdarzy się 
beneficjum , d jące proboszczowi 6.000 zlr. 
rocznie, to  czyliż w ikary m a w skutek tegr, 
w i ę c e j  niż 300 złr pensji ? C z y i wolno mi 
powiedzieć, ie  k a ż d y  z n i c h  m a po 3150 
zlr. roczn ie? Jeśli generał lnb  pułkow nik  je s t 
bogaty, któż będzie m iał odw agę tw ierdzić, 
że i żołnierze tego pułku są bogaci, oo na 
nich przypada część m ajątku  p u łk o w n ik a9 
T ak ą  odwagę m ają tylko socjalistyczne pism a, 
nie bacząc, że m ożnaby je  pobić w łasną ich 
bronią i. rozszerzając zasadę przez nich p o sta­
wie,ną, zesum uwać m iljony kapitalistów  i fa­
brykantów  z ubogim groszem robotniczym , 
podzielić to przez liczbę robotników  i kap i­
talistów , a wówezra w ypaanie też na każdego 
robotnika wcale poraźne sum ka, wobec czego 
odrzucićby naieżało postulaty  podw yższenia 
zarobku.

W obec Jak  .“go przekręcania lub fałszow a­
nia faktów , ja k  mogą nasze picm a soc ja listy ­
czne roście sob ie praw o do w iarogodnośei ? 
Jeśli raz, drugi i trzeci fakta zm yślać lub 
przeinaczać um ieją, to ezyiiż niesłusznie po ­
wątpiew ać można o p rfw dz wośe. innych też 
faktów  i relacyj ? W końcu czeka ich los 
podobny, jak owego bajecznego pastu3zke, że 
im nf wei w tedy, gdy praw dę mówić będą, 
n .k t już nie uwierzy.

N ie tędy więc d raga  do  polepszenia bytu 
robotników, do wywalczenia praw  politycznych, 
do budowy nowego sp ałpczeństw a: bo „n ik t 
nie staw ia gm achu z błota “ S m utne to  D“ 
ś w l a d a m i a u i e  robotr ików, sm utna to  dro­
ga fałszu, co ma ich zaprow adzić do m nie­
manej p raw dy! N ie takiej św iaaom iści, me 
takiej dojrzałości m potrzeba, o jak iej so­
cjaliści śp.ew ają

„ sly im y  dojrzali, by się krzyw d swych skarżyć, 
Aby żądania nasze wszędzie głosić,
D ojrzali, aby was dłnżej nie znosić,
By dla w.ilności —  n a w s z j S t k o  s i ę

w a ż y ć ! "
(N aprzód  1 maj; b. r )

N ietylko na, fałsz się „w ażą", ale p raw dzi­
wie prócz siebie —  nic nie chcą „znosić11, 
a w szystko gotowi wyśm iać, wyszydzić lekce­
ważyć, co nie od nich pochodzi. N iech tylko 
pow aży eię szlachtę czy nie szlachta w spierać 
ubogich, a szczególnie robotników  bez pracy 
i chleba, ja k  się to  zdarzyło np. we M ie d u u , 
to z pewnością socjalistyczne pisem ka albo 
przekręcą inteucje wspierająoyoh, albc czyn 
ośmieszą wytknięciem  w ad innyoh, albo przy­
najmniej nad tą  litością, ich zdaniem , niepo- 
żyteczną —  litow ać się będą. Tylko z aim i 
łączyć się po trzeba —  maczaj nagi szkielet 
zostanie z robotniku (jak  to  o d m a l o w a ł a  
jakaś gazeta robotnicza), jeśliby  się poważy, 
nie zapisać się do partji socjalistycznej. „ P a ­
m iętajm y" —  woła N aprzód  z 1 eserw oa,— 
„ ie  ka ',dy  robo tn ik  z osobna je s t  niosem, 
je s t isto tą, na k tó rą  św iat p a t r z y  o b o j ę ­
t n i e  l u b  z e  w z g a r d ą ,  c h o ć b y  u m i e ­
r a ł a  z g ł  o d u".

K g B ronisław  Styszńsfo..
(Ciąg daiszy nastąpi)-

5ŁAKLIKA.
POWIEŚĆ WSPóŁCZEiSrA

152) przez

ZYOJHUjtTl KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

|  Z ak l.ka , k o n ten l ze sw ego p o s ta n o w ie ­
n ia ,  poch w alo n eg o  w  zupełności, p rzez  
F r a n d o te ,  m ów ił d a le j:

— Je d n ak  tym czasem  chcia łbym  jeszcze 
innego  śro d k a  sp róbow ać.

P ra n d o ta  p y ta ł go, jak i (o środek . Zakli- 
ka mu o d p o w ied z ia ł:

—  W  tej p a n n ie  F lo rze  pó łkow n ik  B al- 
tze r von B altzhcim  kocha się do u p ad łeg o . 
U w aża łem  to sa m , a le  m ów iły m i o tem  
tak że  tak ie  dam y, k tó re  n a  tem  d o b rze  się 
zn a ją . P o  balu  u F irle jów  były n a w e t o tem  
dosyć złośhw e p lo teczk i, o p o w iad a n o  sobie, 
że F lo ra  w yjechała  z b a lu  z pó łkow nik iem  
sam  n a  sam . Że o n a  n ie  m a w strę tu  do 
n iego , o tem  w iem  ta k ż e , i o o n a  sam a 
w sw ojej gada tliw ości p o w ied z ia ła  rn i: >/ue 
c ’est une p a ire  pou r la  soif. Cóż ty w iesz 
o n im , czy je s t  on  rzeczyw iście bogaty , jak  
p o w ia d a ją  ?

—  B ogaty p o d o b n o  nie je s t ,  — rze k ł na 
to  P ra n d o ta ,  — tylko m a w yjątkow ą pozy­

cję a  p rze to  zap ew n e  i w y jątkow ą dotacyę. 
S łyszałem  z re sz tą , że albo już je s t albo 
la d a  dzień  będzie posun ię ty  n a  je n e ra ła .

A n a  to Z a k lik a :
— Ja n ie słyszałem  nigdy, ażeby on 

m iał gdzie ja k i m ają tek . W  jakich zam ia­
rach  ko ch a  się w  F lo rze , tego nie wiem. 
Z ap ew n e rad b y  j ą  u w ieśd ź , ja k  każdy taki 
p ó łk o w n ik , gdyby się u d a ło , ale j a  sąd zę , 
że F lo ra  nie g łup ia . D laozegoby m ia ła  dać 
m u się uw ieśdź, ja k  skoro  w ić d o b rze , że 
jeśli o n a  zech ce , to  on  się z n ią  ożeni. 
I jeszcze jak  ? z p o ca ło w an iem  ręk i, bo 
przecie zaw sze lo g ra tk a  d la  M oskala, jeżeli 
p o trafi uchw ycić une dam ę poloaaise. Ja  
w  szczerą  m iłość F lory  d la  Ignasia  n ie  w ie­
rzę. Może to być g ra  te m p e ra m e n tu , m oże 
to byc zarazem  ch ę tk a  g o sp o d a ro w an ia  
w  p a łacu  i n a  dużym  m a ją tk u , ale m iłości 
tam  n iem asz , bo tak  z g ru n tu  z e p su ta  k o ­
b ie ta  p raw dziw ej m iłości n ie  je s t  zdolna. 
O Lóż ja  sąd zę , że i z F lo rą  i z pó łko  w n i- 
kiem dałoby  się o tem  p o g a d a ć  —  a  kie- 
dyby p a n n a  m og ła  się w ykazać , że  m a jaki 
taki posążek  w  go tó w ce , to  zd a je  rai s ię ,  
że n ie tru d n o b y  było to  m ałżeń stw o  sk o ja ­
rzyć. Ja  w praw dzie  od  cz asu , ja k  m usja łem  
osta ł ni mój frak  zastaw ić , aby w olność o d ­
zyskać, je s te m  n a  m ojej go tów ce znaczn ie  
podcięty , ale ta k ą  su m m ę, o ja k ąb y  w tym  
raz ie  chodziło , jeszczebym  zn a laz ł i ch ę -  
tn iehym  j ą  p o św ięc ił, ażeby  i Ignaś sw ą 
w olność odzyskał

—  Jużci to  je s t  m yśl n ie  z ła , — z a u w a ­
ża ł na to  P ra n d o ta , — tylko ja  w  tej r o ­
bocie nie m ógłbym  ci być pom ocnym .

' w  wcuie m e cno uzi.—- — '  —  j rzecze La-
k łika , — to m oja rzecz T ylko mi p rzy zn aj 
ze jeżeliby  mi się u d a ło  to  z ro b ić , żeby 
F lo ra  sa m a  o d p ra w iła  tgnasia  i w  jeg o  o- 
czach  p o sz ła  za p ó łk o w n ik a , toby  to  bv ło  
coś w a r te , bo byłoby d la  niego n a u k a  n a  
ca łe  życie

—  T a k , tylko n a  to  p o trz e b a  czasu .
— P rzec ież  się je szcze ziem ia p o d  nam i 

me p a li, — o d p o w ied z ia ł m u Z ak lik a , rad  
ze sWego pom ysłu  a  p rze to  i n a b ie ra ja c  
tro ch ę  lepszego  h u m o ru

P ra n d o ta  m iał to  p rze czu c ie , że m ając  
do czynien ia z m łodym i lu d źm i, k tó rych  
nam iętności u n o sz ą  a k tó rym  b rak u je  ro z ­
w ag i, nie należy tak iej p iekącej sp raw y  
p rzew lek ać , tylko dzia łać  stanow czo  i ile 
m ożności bez z w ło k i; jakoż z a b ra ł głos 
aby m u to sw oje  zdan ie  w yłożyć: ale w tem  
s ta ry  F irlej p rzy jechał.

IJ F irle jów  n iecierp liw iono  się także ju ż  
od  kilku dni tem  p o ło ż en ie m , w którom  
się zna leziono  od czasu  p o w ro tu  Zakliki, 
a  k tó rego  nie u m ian o  sob ie  d o k ład n ie  o k re ­
ślić. Z aklika p rze d  sw em  u w ięz ien iem , kiedy 
F irle j ośw iadczy ł sw ojego  syna o ręk ę  G eni, 
m e d a ł m u żadnej o d p o w ied z i, nie odm o- 
w ił, a le  także nie p rzy ją ł, ty lko rzecz p u ­
ścił w  od w ło k ę  P odczas jego n ieobecności 
F ry d ru sz  tak  p o s tę p o w a ł, ja k  gdyby by ł 
narzeczonym  G eni, rozn iosło  się  to  po  w szy­
stk ich  są sied z tw ach  a  n a w e t w iedziano  ju ż  
o tem  we w szystk ich  ro d z in a ch  po lsk ich

w W a rsza w ie , w  K rak o w ie  i za  g ra n ic ą , 
z k tó rem i F irle jo w a  s ta ła  w  k o resp o n d e n c ji. 
T y m czasem  te ra z  Z ak lika w ró c ił, je szcze  
o te m  z n im  nie m ów iono , w p raw d zie  nie 
w ą tp m n o  o te m , że te ra z  oczyw iście p rz y ­
zw oli, ale ten  fak t do tychczas je szcze  nie 
był oficyalnie dokonanym . Nie było żad n ej 
p rzeszkody , p o s ta n o w io n o  go d o p e łn ić  a 
dziś w  tym  celu sta ry  F irle j p rzy je ch a ł do 
Z ak likow a

Je d n a*  w y b ra ł do tego  dzień  n ie b a rd z o  
szczęśliw ie Z ak lika  m ia ł d o p ie ro co  bardzo  
b u rz liw ą scenę  z sw ym  synem  i był w  ja k  
na jgorszym  h u m o rz e : k to  zn a ł jeg o  te m p e ­
ra m e n t, ten  w iedz ia ł, że w tak ich  chw ilach  
nie należy p rzy stę p o w ać  do niego  an i z p ro ­
śb a m i, an i z p ro p o zy cy am i, bo  go tów  się 
un ieść i n a w e t to  z o b u rzen iem  odrzucić, 
co już n a z a ju trz  p rzy ją łby  ch ę tn ie  a n aw e t 
z podziękow an iem . P rócz tego, b ęd ą c  w ta -  
liiem u sp o so b ien iu , m iew ał p ie p r z n a  j ę ­
zyku h że n a le ż a ł do lu d z i, k tórzy  nie u- 
m ie ją  po łykać sw oich złośliw ych dow cipów , 
w ięc i to  także by ło  n ied o b rze . P ra n d o la  
go zn a ł z tej strony  daleko  lep ie j niżeli 
k tokolw iek  inny, d la tego  te ż , obaczyw szy 
F irle ja  i dom yślając  s ię , że zapew ne zechce 
z Z aklika pom ów ić o F ry d ru sz u  i G en i, a 
w iedząc p rzy te m , że Z ak lika  p a trzy  jeszcze 
w ciąż n a  to m a łżeń stw o  okiem  n iebardzo  
e b ę tn e m , zan iep o k o ił się tro c h ę  jego  p rzy­
byciem . Gdyby by ł m ó g ł, by łby  go chętn ie  
o tem  u p rz e d z ił, ale było to  n iem ożebnem , 
bo F irle j jakoś ta k  cicho za jecha ł, że les" 
p rzy jazd u  nie dosły szano  — a  kiedy w szed ł 
do  p oko ju  Z aklik i, P ra n d o ta  ju ż  n ie  m ógł

go o str zedz n a  s tro n ie , bo  Zaklika m iał 
tak ie  oko i ucho, że n igdy  nic nie uszło 
jego uw agi N ie pozosta ło  za tem  r r a n d o -  
cie uic innego , ja k  taić kocw ersacyę k ie ro ­
w ać , ażeby  Firlej nie m ógł rozw inąć za­
m ierzonego przez siebie p rzed m io tu , 
k tórego  z re sz tą , nie m ógł p rzystąp ić bez 
new nych  p re ludyów , a p rzy tem  jak iem  *a 
baw nen i o p ow iadan iem  n a  każdy  wypad-s 
Z akiikę przynajm nie j w  lepszy h u m o r w pro-

W Jakoż ja k  tylko J o  konw ersacyi zasiedli, 
P ra n d o ta  za b ra ł głos i opow iadał im z h u ­
m orem  a  n aw e t z niezw yczajną fan lazyą 
h isto rye sw oje; sześcio ygodm ow ej .u łacza.- 
Nic zabaw niejszego, ja k  jego  zetkn ięcie się 
z duchow ieństw em  w iedeńsk i ?m , z k to rem  
m usiał po łacin ie rozm aw iać a  k tó re  go 
rn m o to orzyjęło  z n ieufnością i n ie d o w ie ­
rzan iem  — a  kiedy im  o p o w u d z .a ł  scen ę , 
ja k ą  m iał tam że z jakim i, w ielk im  w ikarym , 
który inu bez ogródki d a ł do  zro zu m ien ia , 
że i x ięża czasem  uch o d zą  z k ra ju  n ie k o ­
niecznie z politycznych pow odów , bo  i x ię za  
sa ludz ie , a p o tem  od m ó w ił m u p cz w o le -  
m ? o d p raw ien ia  mszy św . w  kościele aż 
póki nie d o w ijd z ie , że rzeczyw iście je s t  
y  e d z e m , to  Z aklika 9ię  śm iąk n a  ca łe  g a r­
dło i m ó w ił:

-  S zkoda  je szcze , że cię m e zam k n ię to  
Jo  ciupy jak o  n iebesp iecznego  w łó c z ę g ę . . .

(Otąg da lszy  nastąpi).
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Jak w  bajce.
vCiąg dalaiy.

Nazywano tez nas „braćmi m arm u rk au i,“ 
jakkolw iek m oralnie i fizycznie byliśmy do 
siebie całkiem niepodobni: on, w ątły brunecik, 
pełny Donki8Zrtowskich rojeń i porywów — 
ja , przysadkow aiy blondyn, patrzący na wszy­
stko trzeźw o i z praktycznym  Sanssopansow- 
skiin realizmem. Ale właśnie ta  różnica była 
przyczyną naszej b arm on ji; J a ś  pociągał mnie 
kn sobie tym  poetycznym nrokiem, który go 
już  w tedy otaczał. Smętne jego oczy hypnoty 
zowaiy mnie, i nie byłem zdo!en mn się oprzeć, 
gdy mnie o co prosił, patrząc temi oczyma.

Łączyło mnie z nim oprocz tego ono żywe 
zajęcie, jak ie  w naszych n myślach bndzily o 
pow iadania nabci, jakkolw iek odmienne co do 
tego przedm iotu mieliśmy poglądy. PodczaB 
gdy ja  byłbvm chętn e oddał w szystkie za­
czarowano księżnicki, byle ty lko  nniknąć spo­
tkan ia  z ognistym  smokiem Inb wilkołakiem , 
i raduwatem się tern wielce, ża mieszkamy w 
krajn  menawiedzanym  przez tak ie dziwotwo- 
r y ; rw ała  się myśl Ja s ia  kn tym lądom, gdzie 
p taszki, rybki i kwrntki mówią lndzkim  języ  
kiem, a zaklęta królewne, strreźone przez 
złośliwych czarowników, stro ją  warkocz swój 
w gw iazdy i oblekają snknie, tkane z włókien 
tęczy i promieni św itn.

B “zmawialiśmy o tern często, nie m igąc się 
pogodzić. J a  utrzym yw ałem , że chcąc posiąść 
zaczarow ane skarby  i oswobodzić zak lę te  k s ię ­
żniczki, należy za siódmą górę, za siódmą 
rzekę nrządzić wyprawę z wojskiem i arm a­
tam i, pozabijać w szystkie potwory a wziąwszy 
zbójów, czarowników, rn sa ł^ i i dziwożony do 
aresztn , kazać im zam iatać n lic e ; Ja ś  przeci­
wnie — tak  jak bohaterowie bajki — chciał 
tam  iść sam, nfając ty lko  opiece łaskawych 
wróżek i sile endownego zaklęcia. Nie mogąc 
zjednać go dla swej myśli, godziłem się w re­
szcie z ciężkiem sercem na to, by mu towa 
rzyszyć, pod warnnkiam jednak, że mi wolno 
będzie wziąć z sobą dla obrony ojccw&ką du­
beltówkę i swój angielski scyzoryk.

N ajbardziej jednak nęciło sierotkę rndo- 
ziele, losnące także za siódmą górą i siódmym 
DunajBm, a dające temu, kto je  zerwać po ­
trafi, sławę, bogactwo, moc, zdrowie i władzę. 
W gzelakoż zdobycie nie je s t rzeczą tak  łatw a, 
złośliwi czarownicy bowiem, zazdroszczący lu 
dziom szczęścia, bronią przystępu do niugo 
Droga, k tó ra  tam wiedzie je s t s traszn ie dale­
ka, a w ystana gw ździami i ostrym i kam ie­
n iam i; idąc- zaś tam, nie należy przyjmować 
żadnego pokarm u, żadnego napitku , lecz, po­
mimo ZLojn i pragnienia, iść ciągle, nie p rzy ­
stając ani na chwilę, a  pow tarzając bez p rz e ­
rw y cudowoe zaklęcia

T a część zadania je s t właśnie najtrudn iej­
szą do spełnienia, zaklęcie bowiem obezw ła­
dnia poiwory, które z rozkazu czarowników 
za hodzą wędrowcowi, ale któż go obroni przed 
samym sobą? Złośliwi czarodzieje, broniący 
cudownego wiana, a znający dobrze słabość 
ludzką, zastaw iają co kruk sidta na nią, a im 
bliższy cel, tem  większa pokusa Aby piel­
grzym a chociażby na chwilę jeno w tym b ie­
ga A ta  an ty  powstrzym ać, rzneą mu pod sto ­
py złoto i drogie kam ien ie ; strndzonego i u 
padającego knsić będą m iękkim  posłaniem 
z wonnych kwiatów  i chłodem drzow cieni 
stych o wdzięcznej z ie le n i; spragnionem u po 
każą kryształow y zdrój leśnej krynicy , gło­
dnemu —  najwspanialsze owoce. W y sta je /y  
zatrzym ać się na chwilę, by pokrzepić m dle­
jące ciało , w ystarczy schylić się, by podnieść 
skarb  k ró lew sk i! Ale biada temn, kto to nczy 
n i; ten już  popadł w moc czarowników. K to  
chce zdobyć cndo-zieh , mnsi iść ciągle dalej 
i dalej!

Jednakże m etylko w ytrzym ałości, bartn  i 
odwagi potrzeba temn, kto godzi na ów plon 
zaczarow any; mnsi w dodatku serce swe n- 
zbroić przeciw  pokusie. Rozkoszne boginki 
wubić go będą rozemdlunemi ze żądzy oczy­
ma, czarowne dziw .żony ścigać miłosnem za 
klęciem, endne ru sa łk i nęcić obietnicami s łod­
kich upojeń. Znajome głosy drogich mn osób 
będa wzywały jego ra tu n k n : „S tań , odezwij 
s i ę ! czemu się nie nlitujesz naszej niedoli ?u 
B iada mn, jeżeli da się sknsić tej zdradzie ! 
K to chce posą.l-’ cudo-ziele, mnsi serce okuć 
w pancerz z hartow nej s ta l i !

—• I tybyś się nie bał iść t.am ? —  sp y ta­
łem Ja s ia  z trw ożhw em  zdziwieniem , gdyśmy 
zwyczajem naszym rozm aw iali o ostatniem  
babci nem opowiadania.

—  Czerna n i e ? . . .  Pójdę! — odparł z u 
śmiechem , — To tam być musi, tam! — dodał za ­
myślony, w skazując rączką góry , widniejące 
w zamglonei dali.

T ak  tedy z a r j suwał się w tem dziwnem 
chłopięcia ch a rak te r przyszłego m arzyciela, 
pełnego am bitnych rojefi i tęsknoty  kn temu, 
cc nieznane. Można było te raz  już p rzew i­
dzieć, że Ja ś  nie pójdzie zw ykłą drogą. Mó­
wiono mn, że je s t sie ro tką , i że własnemi si­
łami dobić się musi szczęścia, więc sposobił 
się do tej w alki, snując na tle  bajek swoje 
rojenia. W praw dzie w rok po mojem przyby­
cia, i gdy nam babcia w ytłóm aczyła, że baj 
ka je s t ty lko bajką, i że św iat ognistych 
smoków, czarodziejów i zaklętych królewien 
nie istnieje, p rzestał m arzyć o zdobycin cudo- 
ziela, ale to nie zmieniio jego usposobienia. 
Miejsce bohaterów z opowiadań babci zajęli 
najprzód wielcy zdobywcy, o których słyszał, 
później sław ni żeg la rze : Kolnmb, Koitoz, P i- 
zaro, opisani w obrazkowej książeczce, poda 
row anej mn przez babcię na imieniny Dale 
kie lądy o fantastycznej roślinności nęciły te ­
raz  jego wyobraźnię. To był właśnie kr.-j, 
leżący zł- siódma górą, za siódmym Dunajem, 
kraj, gdzie zdobyć można było sławę, szczę­
ście i bogactwo

Wiodz'tn%erz Zagórski.

{Ciąg da lszy nastąpi).

Listy „Kurjera Polskiego!'

(Proces Drum onta. —  Samobójstwa. — E liksy r 
życia.).

P a ry  i ,  d  18 czerw ca 1892 r.
A ntysem ityzm  zasiadł na lawie oskarżonych 

i przegrał. P . D rum on t nie przerachow al się 
jednak  tym  razem . Jego  d z ie n n ik : L ibrę pa ­
role potrzebow ał poparcia, rozgłosu, potrze­
bował skandalu  dla spragnionych wrażeń 
Francuzów . Proces D rum onta dostarczy ł tej 
karm v. D ziennik nic nie stracił, przeciwnie 
stanął na tej wyżynie finansowej, że sobie w 
dw ójnasób w ynagrodzi 80 .000  frank ., k tóre 
m a zapłacić ty tn łcm  zw rotu s tra t i kosztów . 
D rum ont zaś, wyszedłszy szczęśliwie z w ię­
zienia św. P elag ji, na przekór swym wrogom 
najm ie hotel naprzeciw  dom u R otszyldów . 
Poniosą s tra ty  A u to ń ti  i in trasigean t, k tó ­
rych abonenci przejdą niew ątpliw ie do D ru ­
m onta

Jak k o lw iek  D rnm on t p td l ofiarą swego 
salto mortale, w ypow iedział je d n ak  k ilka  zna 
cząoyoh zdań, m ianow icie: W e F rancji is tn ie ­
ją  ty lko  trzy  w ielkie firm y: L o u v r e ,  B o n  
M a r c h ć  i R o t  s z y l d y ,  —  t o  p r a w d z i ­
w e  p a ń s t w a  §l d o k o ł a  n i c h  ś m i e r ć !

N iestety , slow? to  istnej p raw dy i trzeź­
wości um ysłowej. N ie daw no, bo praw ie przed 
tygeduiem  um arł z głodu C laudius P e y re ,  
znakom ity rzeźbiarz, na poddaszu Zaledw ie 
ucichły pogrzebow e dzw ony, już oto nowy 
orszak żałobny odprow adził na wieczny sp o ­
czynek zwłoki A ndrzeja de F o rge , bohatera 
w wojnie 1 8 7 0 — 71 r. O d eb ra ł ou sobie ży ­
cie wystrzałem  z rew olw eru. Za jogo przy­
kładem  po~zedl L oron , m alarz, k tó ry , nie chcąc 
um ierać z g łodu ja k  P eyre , przestrzeli! oobie 
serce. Z nakom ity  to  ta len t. O trzym ał n ieda­
wno prem jum  na konkursie  w Rzym ie, ob ra- 
zy jego przecież nie miały handlowego o- 
biegu.

O sta tecznośc i s tyka ją  się
G dy  z jednej strony  ludzie dobrow olnie 

sk racają  sobie życie, z drugiej p racu ją  g o rli­
wie uczeni nad wynalezieniem  środków  prze 
dłużenia dni żyw ota człowieczego. N ie zm or­
dow any badacz B roun-Secard , w ynalazł le k ar­
stw o długow ieczności z pom ocą podskórnego 
w strzykiw ania eliksiru , przyrządzonego z czą- 
atek życiowych niek tórych  zw ierząt. S ecard  
utrzym uje, że sta rość sprow adza brak  nale­
żytych soków, a eliksir ten w łaśnie je  o dna­
wia i przyw raca. D ośw iadczenia robiono na 
k ilku  osobach a naw et i na sam ym  wynalaz­
cy , k tó ry  po zastrzyknięciu  eliksiru , w 72 
roku  życia je s t  zdolnym  po  cztery i pięć go ­
dzin pracow ać w swem laboratorjum , stojąc.

P ró b y  w szpilatach również wydały na j­
pom yślniejsze rezu ltaty

W strzyk iw an ia  w suchotach okazały  się 
wielce pożyteczne i skuteczne. C horzy , pod­
dani w strzykiw aniem , doznaw ali znaczne u l­
g i, zum iej; zały się -bowiem nocne po ty , u s ta ­
w ała febryczna gorączka, znikał kaszel, po­
w racał ape ty t i zdw ajaly się siły.

W edle spraw ozdań lekarsk ich  w strzy k i­
wanie e liksiru  S ecard ’a  działa głównie na 
wzmocnienie ośrodków  nerw onych a tym  spo ­
sobem staw ia opór rozradzanlu  się bakteryj.

Ś rodek  S ecard ’a  m a p rzyszłość przed sobą

(Drogi gm inne).

Żyw iec, 20 czerwca.
Dobrze, iż poroszono spraw ę drogową w po­

wiecie żywieckim, może ona po wymianie zdań 
kilkn wejdzie na właściwe tory, a ztąd dla 
przejezdnych pożytek w yniknie. W kw estji 
pnblicznej wolno głos zabierać każdemn, a t a ­
ka spiaw a, jak  droga, nie należy do rz e c z y , 
którejby n ik t, prócz inżyniera, osądzić nie u- 
miał.

T inżynier W ydziałn powiatowego żywie­
ckiego przytacza znaczną snmę, k tó rą  o trz y ­
mały niektóre gm iny, jako snbwencje drogo 
we, a naw et, jako dowód dobrego stanu  dróg, 
wymienia subw encje, dane na sadzenie wikli 
n y ; subwencje te  jednak wca!e nie dowodzą 
tego, aby drogi gm inne były tak ie, jak ie być 
powinny. Jeże li p . inżyn ier dobrze zna stan  
drogi, a  winę zw ala jedynie na Sołę, tedy 
niech powie, czy je s t choć jedno miejsce na 
przestrzen i gminy Cisiec, Milówka i Rajcza, 
gdzieby Soła w ylew ała na d ro g ę?  P raw da 
iest, iż dw nkrotnie zabrała  Soła w dwóch miej­
scach na przestrzen i paru sążni połowę drogi, 
ale i to praw da, iż naw et w czasie wysokie­
go poziomu rzek i, woda nigdzie me zalewa 
drogi, jedynie w owych dwóch miejscach pod­
m yła i zerw ała d r 'g ę ;  Soła s ty k a  się z dro­
gą jedynie w samej Milówce na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów.

A ntor pierw szej korespondencji nic nie wspo­
minał o sadzenia w ikliny, ale skoro to ma 
dowodzić dobrego stann drogi, to niech p, i n ­
żynier wykaże, czy jest choć jeden p rę t gdzie­
kolwiek zasadzony przy w odzie?! W azak ową 
w iklinę posadzono po drugiej stronie rzeki, 
tam, gdzie żadnej drogi nie ma.

Z resz tą , me chcdzi tn  o samą tę drogę, 
k tó ra  przez Milówkę prowadzi na W ęgry, ale 
i o te , k tóre do sąsiedm ch wiosek z Milówki 
prowadzą, bo że i ta  je s t z łą, to isto tna p ra­
wda, a  p. inżyn ier mógłby się przekonać, iż 
w samej tfilówce, w czasie sło ty , lite ra ln ie  
ugrzązłby w błocie.

Nie wiem, do kogo w sąsiednich gminach 
nadzór dróg należy, ale wbrew orzeczenia i 
p. inżyniera i komisji odpowiem, iż w złym 
znajdują się stanie. Niech p. inżynier zbada 
drogę, prowadzącą z Milówki do Kamesznicy, 
zaraz r a  mostem znajdzie, naw et w czasie po- 
snehy, w ybite koleje, najmniej na 1/Ą łokcia 
g łębokio ; a przecież tam Śoła nie p ły n ie ! W 
tem samem miejscu widywałem, jak  na wio­
snę konie ponad kopyta wpadały do bagna 
na środka d ro g i! Kam ienie po drodze wymy­
te wodą sterczą ja k  w p o to k u ; zjaw isko to 
można zobaczyć po każdym  deszczn. Czy są 
jak ie  n w k i  dla ścieka w ody? Są gdzienie­
gdzie znaki, że były daw niej! W samej K a­

mesznicy, poniżej szkoły, koryto  rzeezki leży 
wyżej niż droga gm inna Proszę zobaczyć 
stan  drogi w czasie wylewn, gdzie więcej 
wody, w rzece lub na drodze, k tó ra  dla n i­
skiego pozicmn nie ma odpływu ? Z  Milówki 
do Nieledwj, koło Soły i tam , gdzie Soła nie 
sięga nigdy, iżali je s t coś podobnego, co mo- 
żn .by drogą gm inną nazwać ? J a k a  je s t d ro­
ga do Szarego aż do gościńca? Ja k a  dc Ża­
bnicy, ja k a  do Ujsół, izali tam  kam ienie nie 
sterczą po drodze jako końskie kopy ta?  Do­
bre drogi są tam , gdzie z ciężarem nie jeżdżą 
chłopi. Ów Ind nie jest tak dbały, -‘by z wła 
sncj woli bez rożka z n władz wyższych napra 
wiał d ro g ę ; słyszałem  naw et, że jeden z księ­
ży z amboiiy upom :nał nrząd gmiDny o po 
praw ienie drogi.

(Echa kąpielowe)

Żegiestów  13 czerwca.

Urcczy zakątek , jakim  je s t be/w ątp ien ia 
zdrojowisko Żegiestów , zaczyna się zaludniać. 
Każdym niemal pociągiem zjeżdżają się nowi 
goście, a je s t nadzieja, że sezon tegoroczny 
w porównanin z zeszłorocznym będzie o wiele 
św ietniejszy

W spółwłaściciel i nowy adm inistra tor za- 
kładn inżynier K rynicki dokłada s ta rań  i ro ­
bi cc może, aby wprowadzić niezbędne nle- 
pazenia; lekarz zaś zakładowy dr L  Kor 
czyński, uprzejmem i poważnem tra k to w a ­
niem pacjentów, wzbudza zepełne zaufanie.

Miejsce, gdzie się zn tjdu je  zakład, je s t tak 
czarujące, widoki górskie tak  w spaniałe, po­
w ietrze orzeźwiające i czyste, że praw dziw ie 
podziwienia godne, że zakład ten dotąd sto 
suukowo zamaio był odwiedzanym.

Kąpiele popradowe są bezw ątpienia jedyne 
w swoim rodzaju, a zaprowadzona w tym  ro- 
kn hydropatja umożliwia system leczenia do­
tąd w zakładzie niestosowany.

P rzy tem  przystanek  kolejowy, poczta, tele 
g ra f i ap teka na miejscu, o rk iestra  i piękne 
okolice udogodniają i uprzyjem niają pobyt w 
zakiadzie, a szukający spokoju i a lg i w ci«r 
pianiach, znajdą tu ciche nstronie i n iezbę­
dne dogodności.

Lecząc gję tu od dni dziesięcin, przekona­
łem się, że samo pow ietrze żegiestow skie m o­
że podziałać zbawiennie na rozstrój nerwowy, 
tę zmorę, trap iącą  lndzkość' w końcu dzie­
w iętnastego wiekn. T. O.

KRONIKA LITER AC KO-ART YST YCZN A.

A  Św ięta K inga, iej k laszto r i mias o Sącz 
S tary . S kreślił S tanisław  R isó t. Nowy Sącz 
1892, s tr . 36. Cena 25 cent Nakładem ko­
m itetu św Kingi. —  O życin ołog. Knnegnndy 
i znaczeni i tegorocznego Je j jnb ilenszn , an to r 
k ró tką  ty lko  ro ’*) w zm iankę, skreślając obs/er 
niej a źródłowo historię k la sz to ru , od założe­
nia go aż do zniesienia przez Józefa l i  go i 
przyw róceni i przez cesarza F ranciszka I-go 
w r. 1811. Je s tto  zatonę m onografia history 
czna z kronik k lasztornych i m iejsk ich , z dzieł 
Długosza i innych historyków  wcale ndatnie 
zeo rana, gdzie naw et nieieden szczegół mniej 
lub wcale nieznany znaleść można Zew nętrzna 
też forma tej m onografii bardzo się ładnie 
przedstaw ia. K s ■ B r  S t

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY

* W  Kołomyi nieszczęśliwy wypadek poką­
sania, przez wściekłego kota zaalarm ow ał całą 
Indność. Józef Tomes, pisarz kancelaryjny u 
tn t. notaryusza p. Antoniego P raseh ila , zbndził 
się w nocy pod wrażeniom silnego bólu i u j ­
rzał kota, gryzącego i drapiącego mn rękę. 
Po dłuższej dopiero walce ndsło się napadnię 
tema ubić kuta, który, jak  sekcja w ykazała, 
był wściekły. Ten sam ko t pokąsał przedtem 
innego kota i psa; pokąsany Tomes zam ierza 
ndać się z porady lekarskiej do zakładkn dra 
Babesza.

* W ybory nznpełniając.e do rady miejskiej 
w Kołomyi odbędą się w dnin 30 czerwca.

* W Ponikw i, w kościele parafialnym , w d. 
21 czerwca, ksiądz Tomasz B rym aisk i pobto 
gosław ił związek m ałżeński między p. F ran  
Ciszkiem Polekiam , kupcem z Wadowic a pan 
na Józefą Soknlską z Zaw adki dolnej. Obrzą 
dowi asystow ała liczna publiczność. Następnie 
państwo młodzi przyim owali w Zawadce g ro­
no zaproszonych osób. N azajutrz nastąp iły  prze­
nosiny a pan młody dla swej oblubienicy przy- 
gotow ał iście królew skie przyjęcie. W reszcie 
wzięło ndział obyw atelstwo, a także Admini­
s tra to r  parafji wadowickiej; a zaś p. Adam 
Tom anek, właściciel domu i radca m iasta p rzy j­
mował nowożeńców cbl»bem i solą.

* Radca rządu i referen t spraw  sanitarnych 
w Czerniowcach dr. Bazyli K lnczenko otrzy 
mat od kró la rum uńskiego order Bene m erm  
ti 1 sz6| klasy.

* Tyfus brzuszny, g m u ią c y  od dwóch mie­
sięcy w Kołomyi i w powiecie kołomyjskim 
w ygasa dzięki energicznej i skutecznej ingeren­
cji władz sanitarno-policyjnych. W szelako nie- 
bezpieczeńrtwo pojawienia się na nowo tej 
groźnej choroby nie iest wykluczone, dopóki 
nie będzie przeprow adzoną w mieście kanali­
zacja i wodociągi. A na to się wcale nie za- 
nesi.

* W m Bielsku w ydarzył się bardzo smn 
tny wypadek. W fabryce sukna K arola T ran  
go ta F o rste ra  i synów, podczas czyszczenia 
ko tła  pękła zapora powstrzymujące dopływ pa­
ry  i 3 ludzi zostało lite ra ln ie  ugotowanych.

Jeden zaś robotnik uratow ał s ię , ale je B t tak  
poparzony, że go mnsiano odwieść do szp ita­
la Zarządzono odpowiednie śledztwo.

* P rzed  kilkn dniami w Mogilnicy, do miej 
scowego arendarza zgłosił się jak iś żyd, pro­
sząc o nocleg. N azajutrz nad ranem gość nie- 
zna.pmy oświadczy?, że wyjduie na chwilę ale 
wkrótce wróci. A rendarz zgodził się, ale za­
proponował, aby mn tymczasowo na pewność 
pozostawił kuferek. Nieznajomy poszedł a  gdy 
długo nie w racał arendarz powziął jakieś po­
dejrzenia jakoż przekonał się w k ró fe , że mn 
znikło bl'sko 50 z ł r , a w knferkn pozosta­
wianym przez żyda znaleziono 28 flaszeczok 
wypełnionych trnciznam i. Śledztwo w tej sp ra ­
wie prowadzi się w Ruazanowie.

* W  Przem yśin zaw iązany oddział pań To­
w arzystw a: „Szkoły lndow ej“ otw orzył wpisy 
dła członków. W kładka roczna 1 zir. albo 20 
złr. jednorazowego ndziałn.

+ W  okolicy Radłowa spadł g rad  wielkości 
kurzych ja j, w szystkie ziemiopłody zniszczone 
znpełnie. Temu somemn nieszczęściu nlcgły 
wsie: Głów, Bisknpie, Zdroher, Zabawa, Wo 
la radłow ska i Borzęcin.

* W Nowym Sączu, w d. 18 b. m wybnehl 
pożar na przedmieściu Z iłubnicze. Ogień po­
w stał ze składu nafty  Lnstbadera, Szkoda wy­
nosi 7000 z łr  Równocześnie w S tarym  Sąezn 
spalił się młyn p. S tatulew icza, w raz z zapa­
sami mąki i z joża , wartoćci 60,000 złr.

KURJER POZNAŃSKI.
* K u rje r  poznański p is z e : W Sztnm ie jest 

większość dzieci (dwie trzecie) kato licka, ro 
kturem je s t ew angelik. W  Lnbawie z czte 
rema piątem i dzieci katolickich był przez d łu ­
gi czas zaws -e ew angelicki rek to r. Dopiero 
po wieln protestach nstanowiono katolika, ale 
zarazem rozporządzono, żeby po nim ew an­
gelika powołano. W Brodnicy uą trzy  czwar 
te dzinci katolickie i niemal ty le  w L idzbar­
ku, ale rektoram i są ewangelicy. W Ti r nni n  
stanow ią kato licy  dwie trzecie mieszkańców. 
Je s t tam 5 6 systemów szkolnych, nie t y l ­
ko jeden rek to r je s t katolikiem . W G rodzią 
dzn stanow ią katolicy jednę trzecią  lndntści, 
ale ani jeden rek to r nie je s t katolikiem  W 
Łasinie, gdzie trzy  czw arte ludności są kato 
lickie, oddano kierow nictw o szkoły sym nltin- 
oej młodemn ewangelickiemu nauczycielowi 
głównemu. W Chełmnie stanow ią katolicy dwie 
trzecie, ale obydwaj rektorow ie sa owaLgeli 
kami. W  G dańskn je s t jedna trzecia ludności 
katolicką, ale przy  10— 12 system ach szkol 
nycli ty lko  dwaj główni nauczyciele są kato 
likami. W Chojnicach niemal połowa dzieci 
je s t katolicką, ale rektorow ie są ew angelika­
mi. W  K artnzacb dwie trzecie dzieci są ka­
tolickie, ale rektorem  je st ewangelik W  Co- 
pocie są trzy  czw arte dzieci katolickie, lecz 
rektorem  je?t ew angelik. W S tar '■gardzie, 
Gniewie, Swieciu i Nowem stanow ią katolicy 
większość, albo równi są innowiercom co do 
liczby, ale we w szystkich tych czterech mia­
stach są rektoram i ewangelicy

* W szystkie spraw y, z w yiątki^m  j*dnej, 
j a kie się toczą przed sądem przysięgłych w 
Poznania, detyezą krzyw oprzysięstw a

KURJER WARSZAWSKI
* W yścigi w arszawskie w sezonie letnim 

(uastepne będą w październiku) zakończyły 
się. T o ta liza to r przyniósł swemn właścicielewi 
na czysto 27,000 rubli, właściciele zaś koni 
w ysrali ogółem 33,000 rnb li, z czego o trz y ­
mał : L . Grabowski rs. 9 ,580, J .  Reszke rs. 
8 ,450 , Dcbrogost rs. 2 ,980 A. hr. Potocki 
rs. 2,530, N. Lisaniewicz rs. 1,440, A fet 
Lebecki rs. 1 340, br. W iangel rs. 1,050, 
W. flysyrew icz rs. 960, J .  br. Potocki rs. 
930, E. Korsak rs  860, G arbiński rs  660, 
J .  U Niemcewicz rs. 500 R eszta rozpada się 
na pomniejsze cząstki.

Koni, które w ygrały wyżej ponad tysiąc 
i nbli. było ty lko 8, a  m ianow icie: G ierdawa 
(rs. 5 ,740), B astille  (rs . 2,300), G alrtea  (rs. 
2,080), K nrdry  (rs  1,980), Lady H enri (rs. 
1,620), Tzigane (rs. 1,320), B raganza (rubli 
1 ,040), Roguieda (rs. 1,030).

Znawcy ntrzym nją, że ty lko  jedna stajn ia 
Reszkego wykazała postęp

* Donoszą tn  z B ialostokn , iż zm arł tam 
w tych czasach erem ita, liczący około 1 17 
lat. Powszechnie zwane go w okolicy a p o ­
s t o ł e m ,  ale zkądby się ta nazw a w zięta, 
niewiadomo. N ajstarsi ludzie znali erem itę pod 
nazwą apostoła. W  ostatnich latach mewidy 
wał się starzec prawie z nikim, żyiąc w sw"j 
mstelni w tow arzystw ie nlnbionego psa i kil

kn owiec.

KURJER WIEDEŃSKI
* Tenże sam Knffler, który przed 8 la ty , 

jako a jen t giełdowy skłonił dy rek to ra Jaune 
ra  z Tow dysk. do kradzieży 2 milionów 
złr., za co siedział la t 7 w krym inale, odby­
wszy karę został znowu pośrednikiem giełdowym 
i p rzypraw ił w tych dniach k ilknnastn  m agna­
tów anstrjackich  o s tra tę  4 mJjonow złr. Nie 
cztkując, aż go złapią i wsadzą na drugi z a ­
wód do więzienia, Knff l i r  nciekł j

Z ROŻNYCH STRON.
* Do E lisaw etgrodu w Rosji przybył w 

tych dniach na w'elocypedzie pewien włościa­
nin, przebiegłszy w ciąga jeiDeg.) dn.'a 7.1 
wiorsr. \Vel"cyped sarn sobie p rzyrządził, na­
zwawszy g jt  p o p y c h a d ł o  d j a b e l s k i  e u.

S Głośny bohater skandalic- ungo procenu 
bakaratow ego, k tóry  swego czasu ty le wrł-a 
wy narobił w Londynie, s ir W illiam Gordon- 
Cnmming, zam ierza podobno podczas wyborów 
powszechnych sta rać  oię jako kandydat stron­
nictw a zachowawczego o m andat E lgin  Burgbe 
w Szkocji.

* W eznwjnsz niespokojny je s t od kilko dni. 
W A trio  dcl C arallo  u tw orzy ł się nowy k r a ­
te r, który w yrzuca mnóstwo kam ieni, popiołu 
i dymu. W  Apulji dają się czuó lekkie trzę ­
sienia ziemi.
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Kronika polityczna.
P r z e d  o d j a z d e m  z W i e d n i a ,  od 

wiedz ił ks. B ism arck burm istrza imasta drą 
Priixa, a za pośrednictw em  Keue frtie Presse 
dzięuuje za nadesłane mu gratnlaop. szcze­
gólniej zsś m iastu  W iedeń dziękuje 8a ży­
czliwe przyjęcie. Raz naw et wyraził się ksią­
żę, iż jeszcze powróci.

W  s p r a w i e  L o r e n z a ,  sprjwcy m n:e _ 
m anego zam achu na bs. B ism arcka, donosi ke r_ 
liński soc ja lno-d 'm okratyczi'v  V on fr/s , <■., na 
stęp u je : Lorenz nie od dzisiaj ipi*t ziisnym ro _ 
dżinie B ism arcków . J e s t to u ta l |n^iwaiiy ^  
nalazca, chociaż, co zresztą r.n tem idzie, czl0_ 
wiek nerwowy i ekscentryczny. \ylra!;ii:uie ^  
F ried richsruhe i rozpowszechnione w całych 
Niem czech drew niane kloce do b t^ c w a n ia , 
są wynrlazkiero Jjorenza P aten t ja ten wy 
nalazek nabył hr. H erb ert za nizk| cpnę. f i ­
br cnie baw ił L orenz w W ^dniu^ wezwany 
przez zarząd tre p y  berlińskiej, w stępującej 
na w ystawie teatralno-m uzycznej, N ajsw ież. 
szym wynalazkiem  Lorenza był jader pro­
stej i przemysłowej konstrukcji pjjyrząd do 
napinania struu . W łaśnie ten przfr r ąd p ra . 
gnęła tru p a  berlińska wprowadzi^ w użycie 
przy sposobności występdw niemieckich. W  
końcu przeczy Yorwiirts, ażeby B>renz by! 
obłąkany.

W a u s t r j a c k i e j  k o m . s j i  w a l u t o ­
w e j  przem aw iaii przeciw monecie zdawko­
w y  z niklu C zcstm ir L ecg , P i r Scl i aup 
i P lener. P i n i  ń s  k i  dowodź'!, ii fm nśta ń i- 
kłowa je s t na wsi n iepraktyczną ciemny w/0- 
ścianin bowiem bsrdzo łaiw o brać ją  będzie 
za sreb rną. Bronili niklu F uss, Sieinweuder 
i m m ister S te iu b id i.  Fus* |>ro«So\Va/ nie 
bić pólkoronów ek. W reszcie ucli^ahkjj 20 
głosam i przeciw  11 z zasady nie wprowadzać 
m onety niklowej, poczem wnioski Ha-nrei- 
thera , w prow adzające dwudziestówkt srebrną 
a dziesiątkę z brouzu, p r z e c z j  , Zresztą 
arty k u ł 11 został bez zuuiauy w myd przed 
łożenia rządowego p r z y j ę t y -

2 4 b. m, w y J e ż d ż a 14 k r ó l e s t w o  w ł o ­
s c y  do F ran k fu rtu  nad Menem, c e 8 a r z 
W i l h e l m  I I  do Ktlonji.

W Ju te rbogk , gdzie bawili Willi?.m II i 
król H  im bert, odbyw ały się p r ó b y  st  r z e ­
l a n i a  z a  p o m o c ą  n o w e j  m a 111 j i w y ­
b u c h o w e j .  Szei --gólniejszą jej wl?iciw ^ cią 
je s t to , iż w ybucha tylko w jednym merun- 
fiu, nie rozsad <a więc, ja k  dymtnir, ale 
otrzela.

Z w i ą z e k  w y b o r c z y  k o n s « r vya t y -  
s t ó w  n i e m i e c k i c h  oświadczył sie niezna­
czna większością głosów za rewizją iiiOgram ii 
k zwołaniem kongresu partji k o n se r^ y w n e j 
w połowie października; br. H e lIdorf Lyl ob e­
cny i przem aw iał za odroczeniem  re*'*ji pro 
gram n. W spraw ie wykluczeni? H ^ lo jrfa  z 
k lubu konserw atyw nego w z Izb ie pat^w, o d ­
czytano ty lko  bez dyskusji odnośuP pro.o- 
koły. —  W  kw estji żydowskiej uja«»iły się 
dw a zdania w zgrom adzeniu. Cześć zachowaw­
ców je s t za stano wczbui~ przyznauiem  się do 
antysem ityzm u, inui woleliby unikną? użycia 
w y razu : „źyd“ w program ie partji.

G io litii poczyna być grzecznym  dyDL m atą 
Skoro hum orystyczny Folchetio w i ł
k a r y k a t u r ę  O j c a  św., G ioiitti bezzwło­
cznie zawiadomił W atykan , iż śledztwo karne 
przeci w redaktorow i odpowiedzialnem u Wzmian­
kowanego pism a zostato jnż  podjęte.

W G recji nakouiec ukonstytuował ^ię ( ra - 
b i n e t  T r i k u p i s a .  G ab ine t oęjzie udał 
przedew szystkiem  do walczenia z kap o tam i 
finansow ym i, b iorąc spadek po De,yannisie i 
trzechm  esięcznych rządach Ś  mstapiopulosa. 
Zostaw iają mu poprzeduicy zmuiejstone d o ­
chody, świeżo zaciągnięte znaczne djngi i b u ­
dującą się kosztow ną linję kolei żelst-ne| (F i- 
rens L arissa) W dodatku  K onstantopulos nie 
rozpuści! pow ołania wojskowego z roku 1890, 
roił bowiem wielkie plany wojenne przeciw 
Bułgarii- J a k  wiadom o, kością niezjódy Pr - 
m iędzy B ułgarją  a G recję, j e8t ńnj P^ł b u ł­
garska , a  na pól g recka M acedonja U przej. 
me orzyjęcie ks F obu rsb iego  w Lo jdynje 
i w ym iana deoesz telegraficznych pom iędZy 
S ałieburym  a Stam bufow em , wzbudziły wielki 
niesm ak w Ate lach. S kład g a b in e t T rik u - 
p i s a , je s t n as tęp u jący : T rikupU  finan^ę-
Drugumiis spraw y zag ran iczn e , T he,nosi8 
spraw y wewnętrzne, Simonopulo-i g^rawiedh 
wość, Zam ados wojna, Skuludis niHrynarka, 
E osso n ak o s ośw iata i wyznanie. _ Zj Jngują 
uw agę -zezogólniejszą m ianow ani? ' 'Hkupisa 
m inistrem  skarbu , D ragum isa ministrem ep 'aw  
zagranicznych T en  o sta ta ; je s t Zręcznym dy ­
plom atą, T rikw pis w każdym  razie d» dowód, 
iż kloptoliw e położenie fioausowe rztplu bierze 
na serjo.

G l a d s t o n e  p r z e m a w i a ć  b ę d z i e  30 
b. m w sali Tow arzystw a muzycznego w E- 
dym bnrgu , 2 lipo? w teatrze królewskim w 
G lasgowie, od 4 bpea rozpocznie sferog Wy .  
cieczek w okolice M iddlothianu, odwiedzając 
małe m iasteczka górskie. Z Irlandczykam i 
M ac C arthy ’m, D illonein, SeSMiueii) i K>a- 
lym porozum iew ał się G ladstone w tyd i dniach. 
Cham berlain, przyw ódca union.stów  ^ydał m a ­
nifest, podnoszący dyplom atyczne zwycieztwa 
Salisburego. W  spraw ie irlandzkiej aoioniśoi 
trw ają p izy  tym  samym p ro g resie , który 
niegdyś był hasłem w szystkich liberałów, zs- 
nlm  jeszcze G ladstone nie poszedł w służbę 
Parnella. -  N a roanife-t, protestantów  ?. (Jlster 
od p o w iu la ją  tam tejsi hom eruierzy w słowach 
spokejnycn, zapewniając i ł  o zt nachn na 
sw obody A nglików  w Iriandji wcale nie m y­
ślą

W k o n w e n c j i  d e m o k r a t y c z n e j  w 
C hicago przedłożyła kom isja wnioskodawczą 
p rp jek t orogram u demokratycznego P rogram  
z naciskiem  brooi idei sam orządu stanów 
P o d a tk i nigdy nie pow inny przewyższać i s t o -  
tnych potrzeb państw a. T ary  (a protek -yjna 
szkodzi rolnikom  i robotnikom . K onw encja 
odrzuciła w niosek kom isjb  natom iast przyjęła 
564 głosam i przeciw  342 projekt m niejszo­
ści kom isji, k tóry  wszakże w spraw ie taryfy  
protekcyjnej, równie stanow czo oświadcza aię 
przeciw M ac K in le y W i.
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K u r n i k a  l w o w s k a .
K alen arzyk  zabaw i zebrań publicznych.

SoĘoiu z j  czerwca.
® goctem er 5 po południu w sali towarzy 

stwa muzycznego konkurs celujących uczniów 
konserwatorjum o nagrody.

O godzinie 7 wieczorem w auli XV. uniwer­
sytetu zebranie miesięczne towarzystwa histo­
rycznego

O godz. w pół do 8 wieczorem w teatrze 
letnim »Lena«.

N iedzie la  2 6  czerwca.
O godzinie 9 rano przy ulicy Zyblikiewicza

1. 23 walne zebranie członków towarzystwa wza­
jemnej pomocy słuchaczów krajowej szkoły gosp. 
lasowego.

O godzinie 10 rano nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków towarzystwa 1. drukarni 
związkowej.

O godzinie w pół do 3 po południu na lo­
rze Cetnera wyścigi konne.

O godzinie 5 po południu w sali Frohsinnu 
popis szkoły śpiewu p. Stróżeckiej.

W torek 2 8  czerwcu.
O godzinie w pół do 3 popołudniu na torze

Cetnera wyścigi konne.
O godzinie 6 wieczorem koncert muzyl.i 

wojskowej 95 pułku p. przed namiestnictwem.
Śro d a  2 9  czerwca.

O godzinie 11 rano rozdanie nagród celują­
cym uczniom towarzystwa muzycznego.

Zebranie członków założycieli ruskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń »Dnioter«.

W  ratuszu zgromadzenie wybitniejszych o- 
bywateli w sprawach wystawy krajowej.

O gadzinie w pół do 3 po południu na to­
rze Cetnera wyścigi konne.

Popis szkoły przemysłowej w ratuszu.
Czwartek 3 0  czerwca.

O godzinie w pół do 2 po południu na to­
rze Cetnera wyścigi konne.

O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej 80  p. p. przed komendą korpusu.

W czytelń, katolickiej o godz. w pół do 8 
wieczór pogadanka, którą zagai ks. Siemieński.

W sprawie wystawy wiedeńskiej. Od
kilku miesięcy publiczność polaka zwraca ba­
czną uwagę na udział artystów naszych w wy­
suw ie teatralno-muzyczej w Wiedniu. Nieraz 
słyszeć się dają zarzuty, iż ogół nasz zanadto 
się teatrem zajmuje, że kiedy często niepodobna 
nc cele bardzo ważne wydobyć jakiej takiej 
subwencji ze strony ogółu, — zawsze się znajdą 
pieniądze na występ jakiegoś aktora lub na kon­
cert śpiewaczki. W obec takiej opinii powszechnej 
zdawaćby się mogło, że udział Polaków w wy­
stawie wiedeńskiej będzie tak wielki, jak nigdzie. 
Tymczasem fakty twierdzą wręcz przeciwnie.

Nie chcemy być złymi prorokami, ale w o- 
bec dzisiajszego stanu rzeczy, prawie pewnem jest 
że przedstawień polskich w Wiedniu nie bępzie. 
Na nic się więc nie przydał ani zapał, ani 
tradycyjne zamiłowanie u nas teatru —  całe 
przedsięwzięcie zrobiło wielkie fiasco.

Nie będziemy się rozpisywali o przebiegu 
wszystkich momentów tej ciekawej kwestji tea­
tralnej na wszechświatowej wystawie, powiemy 
tylko, że wszelkie usiłowania pojedynczych osób 
i komitetu lwowskiego, które cośkolwiek zrobić 
w tym kierunku chciały — spełzły na niczem. 
JaKieś fatum ciąży na tej sprawie i wszelkie 
zamiary paraliżuje.

Dlaczego się tak dzieje —  rozstrzygnąć nie­
podobna na razie, —  dość, że każda wiadomość, 
pochodząca z Wiednia, utwierdza nas w przeko­
naniu , iż dobre chęci nie stanowią jeszcze o 
powodzeniu przedsięwzięcia.

Komitet lwowski, złożony z ludzi fachowych 
i ożywionych niemałym zapałem do sprawy, 
przypuszczał, że coś w tej mierze potrafi zrobić. 
Pomimo niepowodzenia, jakie go na wstępie 
-potkało, komitet ten nie ustawał w pracy, dzia­
łał energicznie i czekał szczęśliwego rozwiązania.

Mijały wszakże długie chwile, a cisza zale­
gała dokoła! Dyrektor teatru lwowskiego, pan 
Schinitt, jeszcze w grudniu zeszłego roku zapy­
tywał komitet wiedeński, co będzie z przedsta­
wieniem opery i dram atu polskiego, proponując 
swój współudział i żądał subwencji 15.000 złr. 
Długo nie otrzymywał żadnej odpowiedzi —  
w końcu oświadczono mu, że może przybyć do 
W iednia, na własne ryzyko; oprócz tego nad­
mieniono, że przedstawienia dram atu są wyklu­
czone-

Niewesoło tedy prazentuje się sytuacja tea­
tralna w Wiedniu. Komitet lwowski, który chciał 
się zająć ułatwieniem ciężkiej roboty przygoto­
wawczej, nie mógł osiągnąć pożądanego rezul­
tatu -— i niedawno rozwiązał się, bardzo ra­
cjonalnie swój krok umotywowawszy.

Tenże komitet nie chciał jednak brać na 
siebie odpowiedzialności bezwzględnej za posta­
nowienie, jakie miał przedsięwziąć i zwołał dnia 
wczoiajszego o godzinie 8 po południu konfe­
rencję, która się odbyła w konserwatorjum ga- 
bcyjsKiego towarzystwa pod przewodnictwem 
dyrektora, p Rudolfa Schwarza. W konferencji 
wzięli udział artyści, muzycy i przedstawiciele 
dzienników lwowskich — razem 11 osób.

Dvskusja trwała dość długo. Ogólny cha­
rakter przemówień byl je d e n : wszyscy byli
zdania, że sytuacja nie da się uratować. Odpo­
wiedzialność w tej mierze tutaj na nikogo spaść 
nie m oże: ani na dyrekcję teatru lwowskiego, 
ani na komitet, ani na istniejące we Lwowie 
towarzystwa muzyczne, — na wszystko brakło 
pieniędjy-

W dalszym ciągu dyskusji zabierali głos 
pp. Pepłowski, Meliński, Vogel, dyr. Schwarz, 
Po długiej konferencji wyłoniły się dwa wnio­
ski : 1. dra Vogla i 2. p. Melińskiego.

P. Meliński był przeciw wszelkiej dalszej 
akcji i z« ostatecznem natychmiastowem zerwa­
niem z komitetem wiedeńskim. Wniosek ten 8 
głosami przeciw 3 upadł.

Wniosek dra Vogla przeszedł 8 głosami i 
brzmi j a t  następuje:

»W ofec nieprzyjęcia dotychczas warunków 
postawionych przez b. lwowski komitet wiedeń­
skiej Wy.-tawy a nader skromnych i dążących 
jedynie ido przyzwoitego wykonania koncertów

i polskich przedstawień operowych — uchwalają 
h. członkowie lwowskiego komitetu i reprezen­
tanci prasy lwowskiej, że zarówno dyrekcja te­
atru, jak i lwowskie towarzystwa muzyczne i 
śpiewackie winny działać w tej sprawie solidar­
nie — i w  tym tylko wypadku wobec spóźnio­
nej pory i niemożliwości należyLych przygotowań 
wejdą ponownie z wiedeńskim komitetem pol­
skiego oddziału wystawy w rokowania, jeśli tenże 
najpóźniej do dnia 30. czerwca postawione po­
przednio wnioski przyjmie w całości*.

O uchwale zapadłej na konferencji zawia­
domiono członka komitetu Zygmunfa Cieszkow­
skiego w Krakowie.

Echa wyborcze. Zażalenie do trybunału 
administracyjnego zapowiedziane przez liczne 
grono wyborców miasta Lwowa przeciw uchwale 
Rady miejskiej z dnia 21 czerwca b. r., którą 
uznano wybór 99 członków Rady, dokonany 
w dniu 28 stycznia br. za ważny jest przedmio- 
teiri żywej dyskusji w szerokich kołach Analo­
giczny wypadek nieformalności aktu wyborczego 
przedstawia niewątpliwie wybór Rady gminnej 
miasta Gródka. Sam fakt, że protokół wyborczy 
spoczywał w ręku sekretarza Magistratu, a więc 
osoby niepowołanej w myśl § .1 9  ust. wybor­
czej dla gmin do brania udziału w komisji 
wyborczej uznał Trybunał administracyjny za 
naruszenie ustawy i nie wdając się zupełnie 
w badanie tej okoliczności, czy sekretarz ów 
wpłynął na wynik wyborów, a już zupełnie nie 
o ile wpłynął —  unieważnienie ich zawyroko­
wał. Ze przy ostatnich wyborach do Rady miej­
skiej miasta Lwowa nie tylko protokół, ale 
wszystkie akia wyborcze wraz z kartkami gło­
sowania znajdowały się po dokonanych wybo­
rach, a przed sprawdzeniem tych w rękach osób 
niepowołanych, to stwierdziła komisja weryfika­
cyjna, o tein świadczą karty głosowania z do­
pisanymi nazwiskami. Jakie będzie zapatrywa­
nie trybunału przesądzać nie chcemy, Gródek 
jednak smutnie wróży.

Magistrat ogłasza, że dla wysłużonych pod­
oficerów wakuje 38 posad dozorców dróg przy 
galicyjskich drogach powiatowych i kilka posad 
ekspedytorów, hstonoszów i woźnych poczto­
wych w okręgu dyrekcji poczt i telegrafów wc 
Lwowie.

Konkurs na pomnik Aleksandra hr. Fredry 
został wczoraj wieczorem rozstrzygnięty. Pier­
wszą nagrodę przyznano protesorowi politechniki 
Leonardowi Marconiemu za szkic pod godłem 
»Boruta«, drugą Teofilowi Wiśniowieckiemu, pro­
fesorowi szkoły przemysłowej, za szkic > Skwer 
ulicy Akademickiej*, trzecią Mieczysławowi Za­
wojskiem u za szkic nadesłany z Florencji pod 
godłem .Jednem u gody — drugiemu głody*. 
Zarazem upoważniono profesora Marconiego do 
wykonania projektu.

W sprawie kopca Unji. Czytamy w „ G a­
zecie N a ro d o w e j" : »Przypomnieć musimy sprawę 
Kopca U nji, ciągnącą się od tak dawna a 
dotąd ostatecznie riiezałaiwioną. Jak  z razu, gdy 
myśl ta podniesioną została, przyklasnął jej cały 
ogół — tak następnie zapomniano, że dzieło 
rozpoczęte należy doprowadzić do końca i gdyby 
nie onarność inicjatora myśli usypania Kopca 
Unji, to od lat dziesięciu nietylko nie byłoby 
nic zrobione, ale i to, co dawniej uczyniono, 
uległoby było zniszczeniu.

Prezydent Sm olka  atoli mimo najlepszych 
chęci własnemi funduszami nie jest w stanie 
dokonać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą 
dla godności narodowej, by jeden wyłącznie 
człowiek sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, 
gdy ogół, który przyjął myśl jogo jako własną — 
obojętnie się temu przypatruje. Wzywamy tedy 
wszystkich, by celem ukończenia sypania  wc 
L w ow ie K u p ca  U nji raczyli choćby skromne 
d a tk i nadsyłać. Administracja naszego pisma 
golowa jest pośredniczyć w ich odbieraniu*.

Ze swej strony nadmienić musimy, i 
administracja K u r  je r a  Polskiego  na ten c< 1 
łaskawe datki przyjmować będzie.

P o s e ł  R om ańczuk wyzdrowiał po długiej 
słabości o tyle, że mógł wczoraj wyjechać do 
Wiednia, dokąd się udał w towarzystwie posła 
Barwińskiego.

Z miasta. Dzięki inicjatywie Dra Witołda 
Korytowskiego, nowego prezesa krajowej Dy­
rekcji skarbu przystąpiono do zburzenia sta­
rego i obrzydliwego muru na rogu ul. Łycza­
kowskiej i placu cłowego, okalającego gmach 
klasztoru niegdyś Pp. Bernardynek w którym 
obecnie mieszczą się biura powiatowej Dy­
rekcji Skarbu, urzędu wymiaru nalezytosci, 
Administracji podatkowej, urzędu cłowego i t U. 
oraz części gmachu, mianowicie skrzydła połno- 
cnego wystającego (od ul. -Łyczakowskiej) gr ztc 
w ostatnich czasach składano rupiecie.

Po rozebraniu wspomnianego muru i ezęsoi 
gmachu stanie mur nowy o cztery metry głę­
biej, przez co ulica Łyczakowska zyskując tyleż 
na przestrzeni, będzie szerszą i początek jej sta­
nowić będzie prostą linję z dalszym ciągiem 
ulicy. Za to zarządzenie, które bez kwesji wpły­
nie na upiększenie miasta w ogóle, a ulicy Ły­
czakowskiej w szczególe, należy się drowi Ko- 
rytowskiemu szczere uznanie.

Ankieta dla sprawy k olei lokalnych zo­
stała zwołana przez Wydział krajowy na 12 
lipca b. r. Zaproszono do wspólnych obrad: 
Prezydjum generalnej dyrekcji kolei państwo­
wych, Towarzystwa gospodarcze we Lwowie i 
Krakowie, Towarzystwo leśne, Towarzystwo po­
litechniczne, wszystkie trzy Izby handlowe ga­
licyjskie, oraz Prezydjum namiestnictwa. Prze­
wodnictwo w ankiecie objął ks. marszałek San- 
guszko, a zastępstwo powierzył p. Chamcowi.

Komisarz rządowy ante portas. W ydział
krajowy powziął uchwałę celem rozwiązania ra ­
d y  m ie jsk ie j w  P rzem yślu  i odniósł się do 
namiestnictwa o naznaczenie komisarza rządo­
wego. Coś się psuje w naszej autonomii, kiedy 
tak po kolei padają zarządy gminne najwięk­
szych miast prowincjonalnych. Przed tygodniem 
rozwiązano radę tarnopolską, a już taka sama 
ewentualność grozi Przemyślowi. Smutny to 
objaw w dziejach naszego samorządu i wska­
zuje na gwałtowną potrzebę sanacji tych nie­
zdrowych stosunków. Naszem zdaniem powi- 
nienby W ydział krajowy wziąć się z całą ener­
gią do lustracji zarządów wszystkich miast ga­
licyjskich i gdzie się pojaw1 złe, stłumić takowe 
w samym zarodku, zanim się rozrośnie w bujny

chwast, pożerający i podkupujący powagę kra­
jowego samorządu.

1 galicyjskiego Tow arzystw a muzycz­
nego. Dzisiaj o godzinie 5 po południu w sal- 
Towarzystwa w gmachu teatru hr. Skarbka od­
będzie się konkurs publiezry celujących uczniów 
wyższych klas konserwatorjum, ubiegających się 
o nagiodę. Do konkursu przystępują uczniowie 
szkoły organów, śpiewu solowego, fortepianu, 
skizypiec i wiolonczeli. Bilety wstępu i programy 
nabyć można w kancelarji towarzystwa, a do­
chód z nich przeznaczony na pomnik Chopina.

Próba pieczenia cnleba przez żołnierzy 
wszystkich pułków konsystujących we Lwowie 
odbyła się wczorajszej nocy obok domu Inwa­
lidów w piecach zbudowanych na poczekaniu 
przez oddział pionierów. Żołnierze przyuczani do 
tej czynności przez cały rok odpowiedzieli w zu­
pełności swemu zadaniu. Nowe to zarządzenie 
ministerstwa wojny ma na celu zabezpieczenie 
dostawy chleba w razie wojny, gdzie zapotrze­
bowanie wzrasta w dwójnasób.

Z politechniki. Rektorem szkoły politech­
nicznej na rok szkolny 1892/93 wybrano pro­
fesora Józefa Rychtera. Dziekanami na lata 
1892— 94 w ybrani: dla budowy maszyn prof. 
J, Jaxa Bykowski, dla wydziału ehemji techni­
cznej prof. B. Pawlewski.

Lwowianin, p. Peschler, tenorzysta na­
dwornej opery wiedeńskiej, urządza dnia 28 bm. 
we wtorek koncert w sali *Frohsin«, w którym 
wezmą udział najlepsze nasze siły wokalne.

Pojedynek. W tych dniach odbył się poje 
dynek między p. O. hr. P.^ a p. K. z pod D. 
Pierwszy z nich otrzymał ranę!*'

Wiadomości policyjne Na szkodę p. A P. 
kapitana 55 p p., zamieszkałego na Wulce pa­
nieńskiej pod 1. skradziono ubiegłej nocy
0 łyżek stołowych, 4 łyżeczki kawowe i kilka 
noży stołowych srebrnych, opatrzonych znakami 
M. T. R., M. C., K. K. i baronowską koroną. 
Sprawcy kradzieży oderwali okno od kuchni i 
zaczęli plądrować po szufladach. Prócz tego 
skradziono pulares, zawierający kwotę 5 złr.
1 kilka centów, tudzież Humok z ubraniem war­
tości 100 zfr,, który zostawiono w pobliżu, wi 
docznie z braku czasu. Na miejsce kradzieży 
wysłano rewizora poi. p. Szubo i przyareszio- 
wano podejrzanych cr kradzież włóczęgów N. 
Morawskiego i Konstantego Łu- ta.

Jan Misko dozorca domu pod 1. 3 przy 
ulicy Skarbkowskiej złożył w policji medal wo­
jenny należący do jakiegoś inwalidy, przejecha­
nego^ na tejże ulicy 19 b. m.

Zaaresztowano : Kazimierza Gawlikowskiego 
za k/adzież kapelusza filcowego z ławy na p.aeu 
krakowskim Mojżeszowi Sctilimperowi; Teodora 
Strzeleckiego •/,, zakazany p o b y t  we Lwowie; 
Jana Wilczyńskiego i Władysława Malinowskiego 
za wykopanie i kradzież rur wodociągowych 
w cegielni na Szumanówce.

M i a n o w a n i a .
M inisterstw o handlu zam ianow ało  w  dniu 12 

b. m. koncepistów  tutejszej dyrekcji poczt i telegra­
fów : Piotra B iałasa Leona bar. D orm usa i S tan i­
sław a  Szeligow skiego, kom isarzam i w  IX. klasie 
rangi.

K o n k u r s y .
Rada szkolna okręgow a w  S tan isław ow ie  ogłasza  

konkurs na posadę n auczyciela  gr. k. Kćligji w  w y ­
działow ej szkole żeńskiej ińi krói Jadwigi w  S tani­
sław ow ie  z roczną plącą 350 zlr. i dodatkam i p ięcio­
letnim i po 50  zlr. — Podania należy w n ieść  do 
20 lipca b. r.

I n i m  Firmy przemysłowe.
(W  codziennym tym sp.sie zamieszczamy ctałych 

inaerentów „K urjera Polsr iego ‘)-

Ze sfer adwokackich. Substytutem 
zmarłego dnia 1 & W  w Samborze adwokata 
dra Karola PawlrńskTego, mianowany został dr. 
Ignacy Budzynowski adwokat w Samborze.

T e a tr  imienia hr. Fredry pod dyrekcją pana 
Kwiecińskiego bawi od Soboty 18. b. m w Prze­
myślu , gdzie publiczność uumnie uczęszcza na 
przedstawienia.

Ś w i e c e n i e  N i e d z i e l i  obchodzi w orygi­
nalny sposób zwierzchność gminy w Jagmlmcy, 
urządzając targi tygodniowe w tym dniu świąte­
cznym. Czy J a g i -  lnica nie ma na len cel innego 
wolnego dnia w tygodniu?

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazjum 
w Samborze odbył się od 14 do 20 czerwca 
b. r., pod przewodnictwem inspektora krajowego 
p. Jana Lewickiego.

Do egzaminu zgłosiło się ogółem 29 abitu- 
rjentów, mianowicie: 20 uczniów publicznych, 
7 prywatnych z zakładu 0 0 . Jezuitów w Bąko- 
wicach i 2 eksternistów, z których jeden był 
także wychowańccm 0 0 . Jezuitów.

Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Barański 
Piotr, Chłapowski Kazimierz (pryw.), Dyduszyń- 
ski Stanisław, Filiauser Gustaw (pryw.), Iżycki 
Józef (pryw), Luster Adolf, Neg:-usz Roman 
(z odznaczeniem), Niemirowski Zygmunt, Piotro­
wski Aleksander, Pollner Jan (z odznaczeniem), 
Reizes Ozjasz, Stefko Kamil (z odznaczeniem), 
Stupnicki Paweł, Schutt Edward fpryw ), Wilczek 
Kazimierz, Włodek Roman, Zosel Witold, hr. 
Łubieński Tadem z (eks.).

5 uczniom publicznym pozwolono po waka­
cjach przystąpić do egzaminu z jednego przed­
miotu, 1 ucznia publicznego i 3 prywatnych re- 
probowano na rok, 1 uczeń publiczny i 1 eks- 
ternista z powodu choroby nie zgłosili się do 
egzaminu ustnego.

E t / z a i n i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazjum 
w Sanoku, odbył się w czasie od 13 do 18 
czerwca rb., pod przewodnictwem krajowego in­
spektora szkół dra Ludomiła Germana. Do egza­
minu przystąpiło 24 uczniów publicznych i G 
eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzym ali. 
Boczar Stanisław, Chłopicki Tadeusz. (dupka 
Władysław, Dziedzic Wojciech (z odzn.), FlorjEn 
Stanisław (z odzn.), Tinzburg Ozjasz, Unicki 
Władysław (ekstern.), Graliński f i.amencjusz, 
Krupski Piotr, Krzeczowski Mieczysław (eks../ 
Łodyński Włodzimierz, Mang Józef, Notz Karol 
(ekstern.), Opolski Jan, Pietrzkiewicz Leopold, 
Płachetko Tadeusz (ekstern.), Ram er Salomon, 
Siedleczka Michał, Szczerbaliuk Bazyli, Szczyrba 
Metody, Wiloszyński Roman, Wojtowicz Józef 
(z odzn.). Trzem abiturjenfom pozwolouo popra­
wić egzamin z jednego przedmiotu po ferjach, 
na rok reprobowano 1, zaś bez terminu 2 pu 
blicznych, a 2 eksternistów.

M arsz Sokołów polskich  do słów p 
Jejdego napisał dyrektor towarzystwa muzycz­
nego w Przemyślu, p. Ludwik Dietz.

Pu dow e  drogi murowanej na linii Krysty- 
nopol-Sokal oddano p. Pawłowi Lewickiemu z Do- 
braczyna. Kamienie potrzebne do budowy spro­
wadzono wagonami z Rawy ruskiej. Nasypy zie­
mne i rowy są już na ukończeniu.

Parow a fabryka dachówek żłobionych, patentow a­
nych w Niepołomicach, stacja Podtęże.

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład  
potrzen technicznych inżyn iera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, i. 23.

,,P rządka“ , pierw sze gal. Tow arz. dla przemysłu 
tkackiego w  Krośnie. Skład g łów n y w bazarze k ra ­
jowym gal. akc Tow. handlowego we Lwowie.

Pierw szy parow y am erykański młyn do kości i 
nawozów nneionych w Kl.mkćwce, poczta Rymanów.

D usseldorlska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów ,,« u stria“  Jana L ebensteina. Kraków. (Z w ie­
rzyniec).

C. k. uprz. 'abryka maszyn, kotłów oraz odie 
warnia żelaza i metalu pod lin n ą  L. Zieleniewski. 
Kraków.

Fabryka nawozów sztucznych E. Jedrzejowicza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fabryka maszyn rolniczych i lejarnia żelaza Mi- 
chala D om w ald a  w Przemyślu.

Browar tenczyński R ep rezen tacja : Kraków, ul. 
Jagiellońska- I. 5.

Pierw sza krajow a fabryka wapna m asy Sclioen- 
bergów. Kraków, ul. Skaw ińska, 1. 12.

Fabry ka wyi obńw blacharskich i pokrywania 
uachów Wiad Kosydarskipgo. Kraków, ltynek  głó­
w n y  1. 24.

Fabryka wyrobów fakarsk ich  Jana B ajera. Kra­
ków, ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny
00 szycia  H, Niecietza. Kraków, Sukiennice. 1. 30.

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg W iślnej
1 św . Anny.

P ierw sza  krajow a fabryka w yrobów  ślusarsko 
budowlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. S ia- 
row iślana, 1. 31.

Fabryka lin konopnych i drucianych, w yrobó\ 
pow roituSzych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałków.ńskiego. Kraków, P ędzichów , 1. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseim a. Kraków, ul. D ługa.

F abryka pudełek aptekarskich i zakład litografi­
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, GrzegÓLzki, 1. 12.

P ierw sza krajow a fabryka wyrobów platerow a­
nych. O dlew y z now ego srebra, brązu, m iedzi, /.a-  
su iw y sto łow e. Jakubowski i Ja rra  Kraków, Rynek  
giuw ny, 1. 26, LwuW, R ynek głów ny, 1. 37.

F aoryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży, ln s tn n n en ta  optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biatlon. Kraków, K ynek głów ny, i. 14.

Fabryka powozów, wuzków, sani, wozów cięźaro- 
wycn, w yrobow  rym arsko-sjoułarskich pod lin n ą  fira- 
bownica w G rabow ntcy koło Sanoka. Stacja  Kole­
jo w a  : Sanok. T e le g ra m y : Brzozów .

P ierw sza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
w ych. M. A ntom  M irkiewicz. Kraków. Grodzka, 1. 31.

K rajowy zakład szklarski. Z. Zajdztkow ski. Kra­
ków , ui. ;;w Jana, I. 17.

Zakład tapicersko-dekoracvjny. W ystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. F loriańska  
1 28. T

P ierw sza  i edyna fabryka parow a obuwia Broni­
sła w a  D obrzańskiego. Kraków, R ynek gtów ny. 1. 22.

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych
Józela  Czesaka. P ó .w sie  zw ierzynieckie p od k rak ow em .

Zakład artystyryno-rzeżbiarski i kamieniarski Ja ­
nc Tommskiego. Kraków, D olne m łyny , przecznica.

D uKarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki,
Kraków, K anonicza, 1. y.

Meble stylowe, wyroby tap .cerskie  Ludwika Cho 
miaka i W ładysława Uuvaia. Kraków, W iślna 1. 3.

Księgarnia nakładowa i skład nut G ebethnera i 
W olila. m a k ó w , R ynek  głów ny.

K rajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń­
skiego jun.

Maszyny do szycia. Józei Iw anicki. Lwów, liolcl 
Zorza. Kraków, R ynek, 1. 25.

Przedsięb iorstw o robót asfaltowych i betonowych 
in żyn iera Zygmunta Wasilkowskiego Kraków. W olska,
1. 18.

P arow a fabryka cegieł i wszelkich wyrobów flli- 
nianycn braci YVohllektow w Łagiewnikach. S tacja  
Podgórz.

N ieustająca w ystawa zw iązku stolarzy krakow ­
skich. W yroby sim arskie, tap ice rsk a , tokarskie, lii. 
Tlorjanska 1. 57.

fa b r y k a  rękawiczek i kraw atek, przybory po­
dróżne. Bracia Jiiew scy. Kraków, R ynek głów ny.

Krajowe kamgarny, sukna i korty. I r  G tuydlo. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kallow e, dachów ki żłobione, cegty la s a jo w e j  
ogniotrw ałe, zw ykłe i dreny. Fabryki M aurycego Be­
r i  cha w Podgórzu.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.

Wiadomości giełdowe,
Lwów dnia 24 Czerwca 1802. (Z Izby handlowej 

i przemysłowej).

I. A kcje  za  sz tukę .
pUt-ą żądają

Kolei galic. Kar. Lud. po 200 złr. in. k. 214 — 216 
Koiei Lwów.-Czern.-Jassy po 200 złr.

w. a. w sreb rze  243— -
Banku liypot. gafie, po 200 złr. w. a. • o40 -  
Banku kredyt, galic. po 200 złr. w. a.

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 zlr
Banku liypot. gal. 5 >  w . a. los. w 401. 101—  1 0 1 ‘0

h°lo wylosował.
"i 10* "preniU  ^  mi

Banku hyp. gal. P /,%  w. a. los. w 50 1. 93 -.J 98 Jo 
Banku kraj. 4 l/i%  w. a. los. w  51 1. • 98v>0 99 20 
Tow  kred. gal. ziem. 4 % (1 emisjaj • • 96 80 9ł nu 

„ , „ i%  los. w 41*/, 1. 95-10 95-80
” ;; ; 4*,1* i os. w&5i. 99-40100-10
ojA jl,,' ., „ 4% ios. w 56 I. • 94-70 95-40

I I I .  L is ty  d łu ż n e  za  100 z lr.

IV . O h l ig i  z a  3 0 0  z l r .
Indem nizacyjne galic. 5% m. k. • • • 104-75 1 0 5 S 5
Galie. fund. pm pinacyjnego i°j0 w. a. • 94'— 94-70
Buków. fund. propinacyjnego 5% w. a. 101-— 102—
Komun. Banku kraj. 5% w. a. i. Em. 100'— 100'70
Pożyczki kraj. 6 % w. a . ........... 1G4'50 — —

., 4'/,%  w. a . ..... 97-60 98'30
., „ 4% w. a . .........  91-30 9 2 —

Kom. Banku kraj. 5% w. a. U. Em. • 101'— 1 0 1 7 0

V . L o s y .
M iasta K r a k o w a ........................................... 22 50 23 75
M iasta S t a n is ła w o w a .................................. 29 50 32- 

V I. m o n e ty .
Dukat c e s a r s k i .................................. 5 -(jo 5-7-2
N apota)iid ’o r ......................................  5-45 ^.,,5
Pół im p e T jr J .....................................  9-70 . ! • _
Rubel rosyjski s r e b r n y .............. 1-24 I -34

p a p ie r o w y .........  1.21 1-23
10U marek niem ieckich  - 58-35 58-90

Przyjechali ilo Lwowa
<luia 24  czerw ca  JS 9 2

Hotel Francuzki. Hr. E. Starzjrński z K ołom yi. 
K. W innicki z Turad, A. Przedrz-, mirski z M ołnorska. 
A. Ilc.uptinanr. z B olechow a. I. Zaw adzki z K rólestw a  
Polsk iego. 8 . ęorobski z Krakowa. L. Haber z W ie­
dnia A, Żalni z Krakowca. B. W inkelm ann z Kra- 
kowica. H. W iesauer z W iednia, I. Kolin z W iednia. 
K Zak z W iednia. W. H auser z W iednia. F Sapal- 
ska z W arszaw y.

Hotnl Imperial. B. Urich z M afiuiec| Dr. J. O rłow­
ski z K rakowa. H. Gotlleb z T ecU ow a. W. Spord- 
m aim  z Pardub Lzti f .  P achę z W iednia. M. Woj­
ciechow ski z C zernichow a. E. Schnabl z W iednia  
S. Enfl z W iednia. Ci S iarkę z W iednia. S. O sta­
szew sk i z K lim kówki. W. Starzyńsk i z D reszczow a. 
H H orow itz z M ieszczyszczow a K. hr. D zieduszycki 
z .Martynowa. Z. H orodyński ze  Zbtegniew a. O. Bień­
kow ska z W oiynia.

Hotel Gfiorflr. St. lrsay  z Lipnil A. Garapich  
z B erezow icy. Wł. Posiruski z Serednego. B. W iś­
n iew sk i z Dolin. J. br. Bronicki z W ojniowiec. J. 
M azem ski z C zernichow a. K. Grey z K eszthely. W 
Peam ell z T ołis. A Bniloid i J. Brow n z W iednia.

P a n i i k r ;  zbiury i o so b liw o śc i L w o w a .
H ln z e m n  Z a k ia d n  n a r o d o w e g o  I m ie ­

n in  O s L O lin sk lc ll  otwarte we wtorek i pią­
tek od .god/.iny 10-tej do 1-szej przed południem 
i od 3-e ej do 5-tej jo południu. Wstęp wolny. 1

I łlu z e n m  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  w 11411-
szu, otwarte codziennie od godziny 9-tej do 
l-s/.ej i od 3-eiej do G-tej Wstęp v.' poniedzia­
łek ńO et., w inne dui tygodnia '20 et. W nie­
dzielę otwarte od 10 tej do 1-szej. Wstęp woiuy.

H u y e u n r  i m i e n i a  l i ir . ie d n s z y c k .ic h ,  przy 
ulicy Teatiuliiej 1. 18, olw.,rte dla publiczności 
w święta 1 niedziele od godziny ló-tej do 11-tej, 
w środę i soboto od godz.uy 41 -tej do 3-ciej. — 
Wstęp wolny. j

B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e c k a  otwarta co­
dziennie z wyjątkiem dni ferialnych.

N ie u s t a j ą c a  w y s t a w a  s z t u k  p ię k n y c h ,
plac św. Ducha 1. Ul, I. piętio, w dawnym lokalu, 
otwarta icodziennier od godziiij 10-tej do 4-tej 
po południu. — Wstęp w dui powszednie 30 et., 
w niedziele i święta 1-5 et.

O m a c h  s e j m o w y  można zwiedzać codziennie, 
po poprzednieui zgłoszeniu się u z irządcy tegoż 
guiPi. bu.  _

NADESŁANE.
(R ubryka N adesłane nie. pochodzi od
redakcji, która tes za n ią  odpow iedzial­

ności nie przyjm uje).

Gal Zakł. kred. w  likw idacji :
(dawn. 6%) 3% w. a. • • 60 '— 
(dawn. 5%) 2'lt % w. a. • 53-— 

Ogólnego rolnozo-kredytowego Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny w likwidacji 
6 w. a. los. w 15 l a t ................ 50-—

62--
55--

S p e o jd lis la  chorób f c y c h  i w e n e r y c z n y c h

Sr. krnn Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach 
prof. Fournier, Besniere w P aryżlI, Lassara 

w Berlinie, Kosposiego we Wiedniu
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10

(dom przechodni z ulicy W ałowej 1. 9j.

Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej p rze d p o ­
łudniem i od 3-ciej do 5-tej po południu.

Dobra ziemskie
S ó j c e .

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Kraków.o upoważniła uchwałą, 
w dniu 24 maja b. r. powziętą, Dyrekcję, aby 
w porozumieniu z Komisją i Prezydjum Rady 
nadzorczej dobra Podhajeckie, w b. obwodzie 
Brzeża.iskun położone, jeżeli to będzie możliwe, 
z jak największą korzyścią dla działu ubezpie­
czeń na życie sprzedała. Dobra te obejmują 
przeszło 11.000 morgów obszaru, w tej prze­
strzeni przeszto 3.000 morgów lasu, przeważnie 
dębowego; składają się z dziesięciu folwarków, 
domów czynszowych w Podhajcach i Wiśniow- 
czyku, z młynów, stawów, browaru itd. Bliższych 
informacyi zasięgną.; można w biurach Dyrekcji 
Towarzystwa wzaj ubezpieczeń w Krakowie, 
gdzie także chęć kupna mający otrzymają ze­
zwolenie na oglądnięcie tych dóbr. — Pośre­
dnie two wykluczone.

Kraków 6. czerwca 1892 r.

Dyrekcja Tow. wzaj. ubezp. w K rakow ie,

Hotel warszawski.
Z  d n ie m  1 B a j u  z a r z ą d  h o t e l u  p r z e ­

s z e d ł  w  r ę c e  W a r s z a w i a k a  O d b i ło  s i ę  
to  t a k  d a l e c e  n a  m ie j s c o w y c h  s t o s u n ­
k a c h ,  ź e  g o i c i e  d a w n ie j  t a m  s t a w a -  
j ą c y  o d c z u l i  t ę  r ó ż n i c ę .  1 o w y  z a r z ą d  
z a p . o w a d z i ł  u l e p s z e n i a  t a k  c o  d o  w e ­
w n ę t r z n e g o  u s t r o j u ,  j a k  i  n a  z e w n ą t r z  
d la  w y g o d y  p u b l i c z n o ś c i .  A  w ię c  t e l e ­
f o n ,  e m n ib n s  h o t e l o w y ,  r e m ir .ę  p r y ­
w a t n ą ,  a  p r z e d c w s z y s t i t i c m  r e s t a u r a ­
c j ę ,  p r o w a d z o n ą  im  s p o s ó b  w a r s z a w s k i  
p o d  z a r z ą d e m  k u c h a r z a  w a r s z a w s k i e ­
g o  i  p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  n i z k i c h .  
U s łu g a  s z y b k a .  C e n y  o b n iż o n e  o  1*°/0.



KURJER POLSKI, dnia 25 czerwca 1892.

Od W ydawnictwa.

KURJER POLSKI
wychodzi od dnia 23. b. m. jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu, 
z których cześć drukowana bedzie we Lwowie, cześć zaś«/ 4, Ł. Ł, ' C

w Krakowie, ą obie części doręczane będą razem wszystkim  
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosłą, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego kraju, a wszyst­
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech­
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie

w dwóch miastach.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W e Lwowie i w Krakowie: Na prowincji pocztową
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
nresiecznie.

16 złr. — ct.
8  „ -  „

4 „ -  „
1 „ 35 „

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

26 złr. —  ct.
1 0  „ -  „

5 ,  -  „

1 .  70 .
Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 ct., 

we Lwowie 25 et. — Numer pojedynczy we Lwowie 
i w Krakowie 6 et., na prowincji 10 ct.

Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:
pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol­

skim" powieści

Zygmunta Kaczkowskiego p. t »ZAKLIKA».
8 ^ “ Ci z nowych abonentów, którzy złożą prenumeratę 

przynajmniej en ierćroczną ,  otrzymają jako premję bez­
płatną bardzo zajmujące dziełko A. Rybowskiego pod ty­
tułem: „Baśnie ludu polskiego", pięknie ilustrowane przez 
J Kruszewskiego.

Preimmeratorowie ci otrzymają też bezpłatnie 
jako premję noworoczną w spaniałe album z portretami 
wszystkich członków' k o ła  polskiego i austrjackiej Izby 
Panów, z rysunkami artysty malarza Tadeusza Rybkow- 
skiego. Na rekomendowaną przesyłkę tej premji należy 
dołączyć 20 ct.

|M P " Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego  
p. t. „Maleparta".

Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym

do Administracji Kurjera Polskiego
Lwe Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 

w K r a k o w i e  u l i c a  F l o r j a ń s k a  l i c z b a  28,
stosownie do tego, gdzie komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy­

mywać nasze pismo.

C E W T  O G - L O S Z E ł T :
a) Ogłoszenia drobne: Jedno słowo zw ycza jem  pi­

smem 2 cnt., tłustem pismem 5 cnt. Minimum ceny drobnych 
ogłoszeń 25 cnt.

b) Załączniki: 2  ct. od jednej sztuki.
c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłauem: 

2 0  ct, od wiersza peritow’ego.
dj Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych  

w jednej szpalcie codziennie: rocznie 300 złr., 4. razy w ty­
godniu 250 złr., 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo­
dniu 150 złr., 1 raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze­
mysłowe wytwórcze, zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim.

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz petitowy 
1 raz 16 ct., za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie­
niach odpowiedni rabat.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
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W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  k r a j o w y !

Centralny Bazar Krajowy
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 5 na I. piętrze (w domu Wgo Stromengera)

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  i p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e

■ w 3 r r o " b 3 r  p r z e a s c L ^ s ł t a .  i s r a ó o T T T e g o

j a k o  t o :

P I ń ł n S )  ł ó i n 0 S °  S ^ u a k u ,  p o c z ą w s z y  od  n a j c i e ń s z y c h  t k a n i *  w e b o w y c n ,  
I  l U  l i t a  a p r e t o w a n e  i s u r o w e .  —  B i e l i z n ę  s to ł o w ą  i a d a m a s z k o w ą ,  b i a ł ą  
i k o l o r o w ą ; d r e l i c h y  i d y m y ,  p ł ó t n a  ż a g l o w e ,  f a r t u s z k i ,  ś c i e r e c z k .  i w - r k i ,  
s i a t k i  n a  p i e c e  i d o  s u s z e n i a  c h m i e l u  —  P ł d c i e u L a  k o l u r o n c  r ó ­
ż n y c h  w z o ró w  i n a j n o w s z e j  m o d y ,  f i r a n k i ,  p o r t j e r y ,  k a p y ,  k o ce  n a  ł ó ż k a  i do 

p o w o z u ,  k o ł d r y  w e ł n i a n e .
W y r o b y  s ł a w n e k i e ,  c z y s to  w e ł n i a n e ,  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  l e t n i e ,  j e s i e n n e  
i z im o w e ;  n a  k u r k i  k u r t k i  do  p o l o w a n i a ,  g u n i e ,  m u n d u r y ,  l i b e r j e  i t. p.  —  
S u k n a , z  s i e r ś c i  w ie l b łą d z i e j  n a  d o ł m a n y  i k o ł d r y  —  S i l  k i i  a  
z  K ę t ,  —  C h o d n i k i ,  k o c e ,  k i l i m y  r ó ż n e j  w i e l k o ś c i ,  S . i K u a  d o ­
m o w e .  —  K o r o n k i  r ę c z n e g o  w y r o b u ,  p o c z ą w s z y  od w - t a w e k  i s z l a r e k ,  
a ż  ao  k o r o n e k  n a  w z ó r  b r u k s e l s k i c h  w g a r n i t u r a c h  i s z t u k a c h ;  k o r o n k o w a  
k a p y ,  w a c h l a r z e ,  c h u s t e c z k i  —  S z a t y  l i t u r g i c z n e :  o r n a t y ,  k a p y ,  s t u ł y ,  
k o m ż e  i t.  p. —  W y r o b y  k o s z y k a r s k i :  k o s z e  n a  k w i a t y ,  n a  p a ­
p i e r y ,  d o  r o b ó t  k o b i e c y c h ,  n a  b i e l i z n ę ,  po d  ó ż n e .  S t e l a r z e  n a  n u t y  i k s i ą ż k i ,  p a ­
r a w a n y ,  k o s z y c z k i  r ó ż n y c h  r o z m ia r ó w  M e b le  p l e c i o n e ,  w ó z k i  d z i e c i n n e ,  m e b le  
b a m b u s o w e .  W y r o b y  p o w r o ż n ic z e :  l i n y ,  s z n u r y  p o w r o z y ,  u p r z ą ż  n a  b o ­
n ie ,  p l e c i o n k i  d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  c h o d n i k i ,  g u r t y ,  c h a m a k i ,  s i r t k i  i t  p.  
Trzewiki letnie z czarnej lub żółtej skóry, — Chodaczki, — Bueiczki dla dzieci. 
W y r o b y  c e r a m i c z n e :  w a z y ,  d z b a n y ,  t a l e r z e  o z d o b n e ,  p o p i e l n i c z k i ,  p o s t u m e n t y ,  

k u b k i .  —  N a c z y n i a  k u c h e n n e  k a m i o n k o w e  z d o s k o n a ł ą  p o l e w ą .  
R z e ź b io u c  w y r o b y  z  d r z e w u :  f igu ry ,  m e b l e ,  t a l e r z e ,  s z k a t u ł y ,  l a s k i ,  
r a m k i ,  p r z e d m i o t y  g a l a n t e r y j n e .  —  S e r d a k i ,  g u ń k i ,  k a r a z j e  k o ś c i u s z k o w s k i e  

r ó ż n e j  w ie lk o ś c i ,  d l a  d z i e c i  i o s ó b  d o r o s ł y c h .
Wyroby żelazne, Latarnie weneckie z żelaza, Kłódki ze Świątnik. — Wyrouy 

platerowane J a k ó b o w s k i e g o  i J a r r y  z K r a k o w a .
O b o k  b a z a r u  u m i e s z c z o n ą  j e s t  n i e u s t a j ą c o  w y s t a w a  p r z e m y s ło w a ,  
z a w i e r a j ą c a  o k a z y  p r z e m y s ł u  k i a j o w e g o ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  p o c z y n i ć  in z n a  

z a m c w i e u i a ,  l u b  o t r z j m a e  b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  o f i r m a c h  k r a j o w y c h  
—- 3  B a za r i  wystawa otwarte są  p rzez ca ły  dzień  —  Wstęp wolny  S —

K n p o j m y  c o  k r a j  p r o d u k u j e !
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p o s i a d a j ą c a  g r u n t o w n i e  z n a j o ­
m o ś ć  n a u k i  g r y  n a  f o r t e p j a n i e  

■ i f i s h a r m o n i i ,  ś p i e w u ,  j ę z y k a  
f r a n c u s k i e g o  ż y c z y  sob  e u d z i e l n e  t y c h ­
że  p r z e d m i o t ó w  m ł o d y m  p a n i e n k o m  lu b  
c h ł o p c z y k o m .  —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w A d ­
m i n i s t r a c j i  K u rjera  polskiego p r z y  u l i c y  
K o p e r n i k a  l i c z b a  5.  1 — ?

Poszukuje s ię  panny
r o b ó t ,  z d o b r e m i  r e h o m e u d a c j a i n ’ , w ś r e  

d n i m  w ie k u ,  i n t e l i g e n t n e j .
P l a c  S m o l k i  n r .  1, I .  p i ę t r o  — w i a d o m o ś ć  

p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3.

f t z iowoński  i Gigie
- w e  u l .  E E a l i c ł r a ,  1 .  3

po lecają w w ielk im  wyborze 

p o  c e n a c h -  n a j n i ż s z y c h :

Nowości do wszelkich robót  damski ch,
halty zaczęte i wykończune, drobiazg, damskie, perfumy i my­
dełka, szczotki, grzebienie, szczoteczki do zębów, parasolki, 
deszczochrony, kalosze rosyjskie, portmonetki, pugilaresy 

i wiele innych artykułów.
Zlecenia s p ro w in cji w yselam y natychm iast.

S T O R Y
bez sznurów,  nnaórykuńskie,  same 

się zawijające,  praktyczne ,  t rwałe 

i wygodne.

H Patentowane
żaluzje z automatem
j e dy n e  w swoim rodzaju i wyko­

nan e  tylko w mej fabiyre.

Dzwonki elektryczne 
i telefony

S k ł a d  

na całą  Galicyę i bukowinę u

J. Cbristofa
we Lwowie,

ulica Jabłonowska l. 9
K o s z t o r y s y  i c e n n i k i  n a  ż ( l a n i e .

Największy handel
L i i d o
nietylko w  kraju, ale i w  oałej Austrji,

w y b ó r  z  l ! i - t u  f a b r y k ,

ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 

50, 65 złr., ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 10% taniej.

Józef Iw an ick i,
IjTTrÓTTT-, Hotel Żorża — H E ra ,łs :ó -w , Rynelt 1. 25.

U
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M . B E Y E R  i  S P Ó Ł K A .  g
Zakład do wyrobu wypraw ślubnych. | |

W i e l k i  s k ł a d

p łó c ien  i stołowej b ielizny , 5
go tow ej b ielizny d la  p a ń ,  m ęźeiyzn i dzieci, g #

pończoch , szk a rp e tek  i in n y c h  a rty k u łó w . 

L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  N r .  1 .

§

L e ś n i k
P o l a k ,  ż o n a t y ,  29  l a t  l i c z ą c y ,  p o s i a d a j ą c y

Gdy ini potrzeby, iusekow ać
w  d z i e n n i k a c h  l w o w s k i * in­
n y c h  k r a j o w y c h  j a k o  t o j J v v  z a -

s t u d y a  f a c h o w e ,  e g z a m i n  l ą d o w y ,  8 - l e -  
t n i ą  p r a k t y k ę  z a w o d o w ą  w  w i ę k s z y c h  m a ­
j ą t k a c h  i r e k o m e n d a c y e  , p o s z u k u j e  p o s a ­
d y  s a m o i s t n e g o  le ś n i c z e g o  l u b  k o n t r o l e r a  

d ó b r  z a r a z  l u b  od  1. S i e r p n i a  b.  r. 

Z g ł o s z e n i a  d o  z a r z ą d u  d r u k a r n i  „ P rze­
glądu"  —  L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 7.

g n i n i e z n )

z a w s i

Csmra
Lwów, i

e h ,  t o  z a ł a t w i a m  tjj 

' . e  n a j t a n i e j  p r z e z

ns k o  Ogłoszeń
lica Kopernika 1J.

<SfŁ

m Kres wszelkiej niefachewej konktirencji!

własnego wyrobu. i? 
w y -  i  j  8

K o ł d r y ?
s z y t e  fji

na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4  50, 5, 6, 8, 10 i wyżej. |9

l a t  c r a c e  w  1 © 1
i z morskiej rośliny g

po z łr. 8, 9 14, 16, 20 w każdej cenie d j  30 z łr  E j

Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, g 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do | |  

<8 łóżek i sienniki I*€  iw największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia |
p o ś c i e l i  |

^ J ó z e f  S c h u s t e r |
8  Lwów, ulica Kopernika 1. 7 I

.Przerabianie i pokrycie starych kołder
i materaców przyj iii uje się. |

WST Ważne dla rolników!
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwov i

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e  i d o s t a w i a  n a  ka/.dt^ z a m ó w i e n i e

s z t u c z n e  n a w c z y  j a k :

S u p e r F o s f a t y  z  t o s ib r y -  f 
tń w ,

S p i. i  i i ic i-S u p e i f o n fa t ,  
S la d fo N fe r a n y  a m o n i a ­

k a l n e ,
D Ią c /.k ę  c z y l i  Ż u ż l e  T h o -  

■miMii,
S a l e t r ę  e h i i i j , l . ą ,
<« u i i f i e ś i i p e r  IV»<bi t, 
k a i n i t  ■/. l i a ł n s / . a

M ą c z k ę  k o ś c i a n a  l ^ z l u o -
. ' z u n ą  kw i ise in  s i a r k u w y i n ,

Snperfosfaty z kości,
M ą c z k ę  p a i - o v ą  n ie w y -  

k le j o n ą ,

- i |  M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  w y -  
5  ł  / k l e j o n ą ,

«■-. / 
c  *  

£ " 5  j
•o  I  '
- f c |

N ™ $

z  / M ą c z k ę  r o g o w ą ,

po cenach umiarkowanych,  ręcząc za zawar tość podaną w cetmikacli  
przbJehi na żądanie odwro tną  pocztą.

Najtańsze źródło nabywania nawozów.

k t . «

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
we Lwowie, plac Marjack.1 l.'iO,

pnle i a .  z b i a r u  inaj i iw gr'

' / ,  >>jg Ci . i . go ■ ■ .
„ Sii ih h n i i g  o /n  \ 11. i ■
„ SHlor ii a jawy •
„ K a i s o w  • ■
n M c l a u g e  dc  l ,  *dVi s  ■
* ........................
„ Kaisiwiilinwa
n » u a i ) ■ rz<“. 1 u i ej
„ ńi l l l l ipow f . l i ,w ., .
„ „ p r / . c d u i a

z ł r .  1 3l). — W y s i u w M  z i mj | eą ; s z i j  I 
*/2 t y  z Ir.  1-GO.

Z a n i ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  wj sy . l  i s i ę  o dwr o t i uą  p>ezt!f .  — 
-----------  O pakow anie n ie  lic zy  się. —  —

W y s i c w k i  l i c r b a c i a n e  *■,

7.1 r. 1
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■ 2 —
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■ 4 -  
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• 3 -  
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lerbiity

P ie rwsza gal icyjska

Fabryka korków Katalońskich
L. J. Malewskiego

we Lirowie, ulica Orm iańska l. 12,
z a ł o ż o n a  w r o k u  1877, 

p o l e c a  s ię  P .  3 ’. P u ó l i ć ż u o ś e i ,  t e m b a r -  
J z i c j , ż e  po  t y l o l e t n i e j  p r a c y  d o s z ł a  do 
te j  p e r f e k . - y i  iż  w y r o b y  s w o j e ,  j a k :  k o r k i  
do  h u t e l e k  i b e c z e k ,  d r z e w o  k o rk o w e ,  k o ła  
d o  m i e l e n i a  j a g i e ł ,  p ł y l k i  p od  o w a d y ,  ko -  
reczfei d a m s l - i  i t d . ,  j a k  n a j l e p s z e j  j a ­
k o ś c i ,  k t ó r ą  p r z e w y ż s z a  w s z e l k i e  f a b r y k i  

z a g r a n i c z n e ,  
spr/.r< ln jc po w n jn i/.szych  cen ach .

Fabryczny skład
luster szyb i rsm

Samuela Fischleia
we Lwowie, 

przy ulicy Jagiellońskiej hczła 6
Z a m ó w i e n i a  n a  iwuiy do  obrazów i l u ­

s t e r  w n a j b o g i i t s z o m  wy k o i i c z e u n i ,  Pod, u »i 
w z or ó w  w j  koi iu j e  s :ę s u m i e n n i e  i tanio.

Centralne Biuro Cprawunkćw dla Fm]i
w e Lw ow ie, K o p ern ik a  11, -  Telefon nr. 225, 

A d res  te legram u :  „B ióro  s p r a w u n k ó w “.

Bióro Sprawu nk ów  uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego  go spodars twa  j ak hand l u  i p rzemys łu  bezwloeznie,  ś c i ­
śle, pewnie  i odpowiednio do wyrażonych życzeń,  z najh ps ,ch 
źródeł  miejscowych krajowych i zagran icznych,  po cenach to- 
żl iwie najniższych.  — Przesyłkę  towarow uskutecznia  się tylk* za 
pobraniem.  — Jako prowizjęi  policzą się 5 % .  —  Za opako anie 

policzą się po Ct nie kosztów własnych.

I z *

g

i*
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Kronika krakowska.
KalendarcyŁ zabaw i zebrań publicznych.

Sobota 25 czerwca.
Od godzin ; 3 do 7 popołudniu wystawa 

prac uczennic kursów robót ręcznych w szkole 
wydziałowej żeńskiej. Róg ulicy św. Marka i 
ów. K rzyża.

) godzinie 4 po p ludniu l:o rort, w parku 
Krakowskim .

O gńdzinje w pół do 8 wieczorem przedsffl- 
wien e oppretli lwowskiej w mie|8.owym tea'-,
trzex;. "Z*.011 t!e*ar“ D ellingera.

K ir dzieła  26 czerwca.
Od godziny 9 do 12 w południe i od 3 do
wieczorem, w ystawa prac uczennic kursów 

robór ręcznych w szkole wydziałowej żeńskiej. 
°1. św. M arka i św. Krzyża.

O godzinie w pól do 9 rano wy.iazd człon­
ków Ozyteltfi p ilsk ie j ua wspólną wycieczkę 
00 Rudawy

U godzinie w pół do 10 przed południem 
walne zgromadzenie Stow arzyszenia kandyda 

budowniczych w lokalu Tow technicznego
Ó godzinie 2 po południu detronizacja do­

tychczasowego króla T ow arzystw a Strzelecs iego.
O godzinie 4 pc południu koncert w parku 

^•akow skim .

Margrabia 7ygmunt Wielopolski bawi w
naszym mkeście.

Posiedzenie Rady w i-.sk i j  naznaczoue zo­
stało na poniedziałek dnia 27 b. m. Początek 

godziuie 5 po południa.
Preceuja wczorajsza su  czci Najsłodszego 

Serca Jezusow ego odbyła się wspaniale. Cele­
brował J .  E . ks. k a rJy n a ł, poprzedzony li­
cznym następem duchowieństwa. O ile na oko 
obi li zyó było m ożna, wzięło udział w procesji 
200 - -300 księży i zakonników. Prześlicznie 
w yglądał szereg dziewczynek w bieli 7. lilia ­
mi w ręku. Tlnm co najmniej 15 to tysięczny, 

■ ' Łaystkieh stanów a naw et i ze wszystkich 
zielnie "‘oiski postępował uroczyście przez 

0 ja tk i ,  W. Rynek i M ikołajską wśród 
wspaniałej iHuminacji na Rynek mały, g d /ie  
przed olbrzym im , um yślaie zbudowanym i de- 

, r  wanym ołtarzem  szczelnie zaległ każdą 
Piędź Ziemi. Z ambony przem awiał ks Stani 
sław Załęski T  J  , wskazując znaczenie tego 
ak tu  puolicznej czci relig ijnej. Pocztm  J  E 
minencja po odmówieniu litan.ji i modlitwy za 
P o lskę , odczytał donośnym głosem akt poświę­
cenia się Na-słodszemu Sercu Jezusowemu 

Chór 0 0 .  Jezuitów  z W esołej odśpiewał 
„Adoro Te*- Dosśtf i za Najprzew C elebran­
sem zabrzm iała z tysięcznych piersi, pieśń s ta ­
rodawna rzew na, poruszająca do g łęb i: „P rzed  
oczy twoje Panie winy nasze składam y"... Po­
chód rnszj 1 z powrotom przez nlicę Sienną 
również oświetloną. — Przed wejściem do ko­
ścioła św Barbary, udzielił JE . ks. K aidynał 
błogosławieństwa św. Sakram entem  na cztery 
św iata struny.

Ucichły wtedy śpiewy, zam ilkły dzwony, 
puchy iły gię tradycyjne miecze cechowe, sfcło 
nily się powiewające sz tandary  — i cały ów 
tłum olbrzym i padł na kolana, schylając g ło- 
wy jak  kłosy w polu, jak fale na je z io rz e . . .  
T a cisza tłumów w kornej klęczących p o sta­
wie. była stokroć wymowniejszą od św iateł, 
pieśni i dzw onów .. .  Był to widok im pouu- 
jący. Mówią nam dzisiaj o nowym jakim ś świe- 
cit bez Boga —  ak t wczorajszy odsłonił przed 
nam i wdzięk św iata starego 7 Bogiem i dał 

piękną, wzniosłą scrunę w iary, 
ra  aby w narodzie naszym brzm iała za- 

■ - - y s t o  a ro z g ło ś n ie ! . . .
T Zmarli. M arja z Zalew skich Z ac h a is ta , 

" ze ty  wszy ja t 66) r m arła w nasz m mieście 
a rceli Rzymkowski, obywatel m. K rakow a,

“rodzony 182e r  zm arł w Krakowie dnia 22 
b. m.

Z w itk u  handlowego Kółek roini- 
CZyCn w Krakowie przystąp ili w ostatnim  
czasie następujący członkowie : z 12 udziata- 
m* F L anra W ysocka, z 4 udziałam i: K ra- 
•ewskie Tow arzystwo rolnicze, Karol W łodzi- 

m iroki, d r A ugnst Kwaśnicki, prof. Józef 
Rozw adow ski; z 2 udziałam i pp. adw. dr 

learski i A Iljii S ie leck i; z 1 udzia łem : 
k a  r o l n i c z e  w Dobry, Radomyślu nad 

»anem, Szynwałdzie, Czudcn, u lszanicy , Ż a­
rze 1 Luźnej, pp. adw. d r Szafiarski, Jan  

K  . . , z Mogiły, Alfons Lippomau, Stanisław

StanUławŁi g a’, r t a tLCi8TBek J ó 'cik * W yci^ża>
adw ^ w_,H<rdy a 8kb Tan K auty Fedorowicz,
sk tm  * au s iy n  Jakubowski, Alfred Gadom- 
toni r " Uewiecki, ks. Ignac j Wojs, An-
r t a k  r r an it> Jan  Czajkowski, Franciszek
: . Bteóczyc, S tanisław  Karolczyk z W y 

P r* * ’ P£ °f‘ Dom ański, Jan  Bociański, 
- R oiarsk i, d r Szymon Bernadzikowski, 

If in t i* Z  Marcinek z Mogiły, hr. Roman
Pr«f- Kazm. Morawski, M arcu 

t  i k« yeov/ic> ks. W alenty  Paw likow - 
S  N a S lT  * ^rółikow ski, ks. Ignacy Sa-

FomtUfh, Ludw ik £ £ •  Mar'Ioin> &ta™B?a"  
Czubek, Jozef Mercik z J '* " *  ,DjbmT’ p rf a 
Niewiadomska, Józef Klefu c l

* Cszwi Józef K ry łJwS JC,®c h / J" C7k I  
Józei Zarem ba z W ^ lo g ^ w , ^ ! ^ ' ^
*a D arew ski, J an Domański,’ ks o !  •*-'

Z - k o - O i ,  Wojciech f r . M r

W nadchodzącą niedzielę, dnja 
skiei k”1 c.zło“ kowie Czytelni młodzieży poi. 
dawy a t° j  nrządzają wycieczkę do R u- 

WyiA6 iW8Pd*udziafem zaproszonych pań. 
dzinę ’y Ł. ół ^ rak " Wr nazLacz °ny został na gc- 
kowaA <, k „ 9 rano. Na wycieczce prodn- 
m ryirn .e zif  odór Czytelni, nadto zarząd
rz T sk rb  ^  Wieln “*e8Podziauek, gier towa 

. m  aaw et i tance figurują na pro- 
wem, wycieczka zapowiaaa się n a ­

der interesująco. B ilety współudziału po 50 at. 
Zapisywać się możua do 8 rano w niedzielę 
w lokalu Czytelni młodzieży polskiej kato li­
ckiej.

Ruch ludności m Krakowa. W  ubiegłym 
tygodniu ruch ludności przedstaw ia się w na- 
stępn ificycn cy frach : M ałżeństw zaw arto oeó- 
lam o, 7. tego przypada na kościół W W  Św ię­
tych 1, N. M Panny 2 i na gminę izraelicką 
3. Urodzeń zanotowano 5 3 , w tej licz.bie 
chłopców 29, dziewcząt 24. W edług wyznania 
przygada na rzym sko-katolickie 38 , na moj- 
żeszowe 15 Skonów przypadło 52 Najwięcej 
ofiar zabrało zapalenie płuc (10), dalej g ru ­
źlica (7) i nieżyt, żołądka (3 ), następnie ospa
(1), odra (1), dławiec (1), dur brzuszny (1),
śmierć przypadkuw a (1). Z innych przyczyny 
zm arło 28 osób, w tej liczbie 1 samobójca.

Wystawa prac uczennic kursów robót rę 
cznych w szkole wydziałowej żeńskiej o tw ar­
ta będzie w sobotę po południu i przez 5 dui 
następnych w gmachu narożnym przy u icy św. 
M. rlęa i św. K rzyża od godz 9 do 12 i od 
3 do 7. Dziś t. j  w sobotę ty lko po połu­
dniu od godz. 3 do 7.

Z czytelni akademickiej. W  przyszły p ą -  
tek 1 lipca w miejscowym teatrze  danem hę  
dzie przedstaw ienie na rzecz Czytelni ak ad e­
mickiej. W ieczoru tego artyści operetki lwow- 
sk :ej odegra ą ulubionego „P taszn ika z T y n  
Ia“ . Pp Myszkowski i Gasińuki odśpiewają 
nowe kuplety , w akcie drugim . B ilety sprze 
daje Czytelnia akademicka.

Doruczna Wystawa prac uczniów szkoły 
sztuk pięknych w gmachu tejże szkoły, o tw ar­
ta będzie trzy  dni t  j 23, 24 i 25 lipca.

Komitet wykonawczy funuacji bar. Hir- 
SZa W Krakowie postanowił otw orzyć w dniu 
1 września b. r. szk ły ludowe w Brzesk 1, 
Wiśniczu, Mielcu i Rozwadowie. Szkoły zaś 
w Chrzanowie, Tarnow ie i Nowym Sączn u- 
chwalono ruzszerzyć. K om itet udzielił subw en­
cji szkole przemysłowej uzupełniającej w G or­
licach i Kursowi bednarstw a i kołodziejstw a w 
( zaruym Dunaju Szkołę zawodową sto larstw a 
i slusarstw a w Krakowie postanowiono roz­
szerzyć przez zniesienie in te rnatu  i przyjęcie 
20 nowych uczniów. W Mielca o tw artą  zo ­
stanie w dniu 1 lipua szkoła koszykarstw a, w 
Rzeszowie w arsztaty  dla nauki ślusarstw a bu - 
dowlanago i wyrobu narzędzi rolniczych. D a ­
lej kountet nchwalił przy wszystkich swoich 
szkołach ludowych otworzyć knrsa nauki wic 
czornei, a w Rzesz.owie i Tarnobrzegu komi­
te t o tw iera szkoty wieczorne z dwóch kur 
sów złożone. N astępnie panowie komitetowi 
postanowili dla próby oddać 8 żydków na 
p rak tykę gospodarczą do żyda p. Racbamila 
K anarka, gdzie ma;ą się kształcić na „ u c z c i  
w y c h  g o spodarzy '. H a, próbs nie zaw a­
dzi !

Z Koła literacko-artystycznego. Zapowie­
dziany na wczoraj ra u t w Kole literacko ar- 
tystycznem na przyjęcie artystów  operetki 
lwowskiej znowu odwołanym zonlał, a to z po 
wodu, źe artyści byli zajęci w teatrze . Odło ­
żone ran t na przyszły p i ą t e k . . .  Zwracamy 
przy tej sposobności uwagę komitetu przyję 
cia, że i przyszły piątek jest zajęty , o czem 
podajemy wiadomość we wzmiance z O/y tein i 
akadem ickiej.

Lekcyj poszukuje natychm iast były suplent 
gim nazjalny, P olak , posiadający najchlubnuj- 
aze świadectwa z najzacniejszych domów ary 
stokracji w iedeńskiej. Adros poda Redakcja 
naszego pisma.

Walno zgremadzonio członków krakow skie- 
g j  T o w  oświaty ludowej odbędzie się w duiu 
27 czerwca b r , o godzinie 6 wieczorem w 
sali posiedzeń Rady miejskiej.

Porządek dzienny : 1) Odczytanie protokółu 
walnego zgrom adzenia z dnia 26 czerwca 1891 
roku. 2) Sprawozdanie z czynności wydziału 
va r. 1891. 3) Sprawozdanie komisji kon tro lu ­
jącej za r  1891 4) W niosek wydziału, dotyczą­
cy zmiany sta tu tu . 5) W ybór 6 członków w y­
działu w miejsce ustępujących na r. 1892.

Zabawa na rzecz S tow arzyszenia nauczy­
cielek przyniosła 773 z łr. 34 ct. ogólnego do ­
chodu. Dziękując uprzejmie wszystkim , którzy 
w jakikolw iek sposób raczyli zabawę naszą u- 
świetnić, wyszczególniam przedewszystkiem  p. 
Hajd kiewicza, który łaskaw ie bezinteresownie 
udzielił ogrodu, —  Szanowne Panie, tak chę­
tnie zawsze spieszące z pomocą w urządzaniu 
stołów i bnfetu, pauów artystów , których w spa­
niałomyślność zapew niła m aterjalne powodze­
nie loterji, m ianow icie: pp. Malczewski, S ta- 
chiewirz, Pudkow iński, Tetm ajer, Kossak. Ko­
tarbiński, Lisiewicz, panna Bognska Jadw iga 
(nadesłali swe prace do artystycznego na­
m iotą). Niemniej wdzięczność się od nas n a ­
leży za nadesłanie fantów  lub pieniędzy, pani 
ministrowej Dunajewskiej, pani prezydentowej 
Szlachtowgkiej, paniom Ciechanowskiej, Fein- 
tuchowei, Jaw ornickiej Aunie, Gradomskiej Ju- 
lji, Baberkiej, Górskiej, Rallerow ej, Mazara- 
k o u e j, pannom : Mieszkowskim, Niewiadom­
skiej, Udersklej, pani \Vańkowiczuwej.

Składki. Złożono w naszej adm inistracji od 
Z. W. B , nczni szkoły sztuk pięnycli na r e ­
stau rację  W awelu 2 ztr.

Składki. Na Schronisko w Krakowie dla we 
teranów powstania polskiego 1863/4 złożono 
w adm inistracji naszej od N. N. złr. dv.a, k tó­
re odesłaliśmy aa  ręce delegata Tow arzystwa 
A. R yszarda nlica sienna 5.

R o c z n i c e .

Wcz.asie konfederacji barskiej zajmowała 
tw ierdzę częstochowską załoga królew ska. K a­
zimierzowi Puławskiem u zal«żało wiele na tem, 
by ją  zająć dla konfederacji i mieć wyborną 
podstawę operacyjną Zdobywać tw ierdzy nie 
chciał, aby nie obruszyć narodu, któryby to 
poczytał za zamach na świętość cudownego 
miejsca, postanowił więc wziąć tw ierdzę pod­
stępem. Z ru n  em a Puław skiego przybyw a do 
Częst chowy pułkownik konfederatów T rzeb iń ­
ski z czterdziestom a pancernymi i oświadcza

zakonnikom, że ty lko dla p o \ lenia aię prey . 1 
byli. W puszczeni do klasztor*. 25 czerwca 
1769, a resz tu ją  dowódcę w o , i s k V , lewfkleh 
W ybranowskiego i zniew alają z a ł o ) L  d ( , ,/ j 0 _ 

żenią przyoięgi na k-nfeaerację . Jed ^ , kapi­
tan , dwu innych oficerów i dwu kaprali W ar}0 
się temn i oświadczyli, źe ty lko  królow T:.^. 
słuszni będą. Tych wypuszczono z twierdzyi

Ii/.iś. w. Ja n a  C hrzciciela; ju­
tro św. Ja n a  i P aw ła mm.

ROZMAITOŚCI.
Choroba króla bawarskiego. Ottona, prze­

szła przed kilku  miesiącami w taze, k tó ra  dia 
całego otoczenia sta ła  się zagadką. Z całko­
witej apatji powrócił do przytom ności, pozna 
wał tych, k tórzy  go otaczali, rozumiał swoje 
wysokie 8tanowicko, o którem  nie miał poję­
cia, dziedzicząc tron  i koronę. Gdy w chwili 
tak pomyślnego usposobienia ad iu tan t py ta ł gc 
się, czy zechce pokazać się ludowi w stolicy, 
nieszczęśliwy król odparł ze sm utkiem : „Ckę 
tnie pojechałbym do Monachium, ale mój n a ­
ród chce widzieć zdrowego króla, a ja  jasłom 
chory. T ak , tak , jestem chory, przyw idzenia 
i halucynacje nie opuszczają mnie“. Pewnego 
dnia król zażądał tak natarczyw ie r.iezwło 
cznego wyjazdu dn Monachium źe chcąc za 
pobiedz skntkom  nadmiernego wzburzenia n- 
czyniono zadość jego żądaniu. Powóz podróżny 
zajechał, król wsiadł w tow arzystw ie lekarza, 
ad jn tan ta i uadzorcy w liberji lokaja i poje­
chano do olbrzym iego parku, otaczającego za­
mek P rzed  łą k ą ,  zasianą mezanomina kami 
kazał król stanąć, chciał bowiem zerwać d!a 
m atki w iązankę ulubionych jej kwiatów. Wy 
czerpauego zupeł lie zaniesiono wkrótce do po­
wozu, a gdy ocknął się w zamkn, nie wie­
dział już nic o jeżdzie dc Monachium, o swo­
jej godności, o ludzie swoim. Owa faza p izy - 
tomności minęła całkowicie Podobnie, jaK te 
raz tak 1 poprzednio odmawiał przejm owania 
pokarmów, używano tedy takiego podstępu 
A djutant i lekarz zasiadali do stołu, g iz ie  
było nakrycie dla króla. Podawano potraw y, 
a przed pn3tem nakryciem  króla słało pudełko 
pauierosów. Niebawem wchodził król do j a ­
daln i, niezauważony jakoby przez jedzących, 
a spostrzegłszy papierosy rzucał się na nio. 
Wówczas lekarz  zakryw ał szybko nerwetą pn 
dełko i, patrząc królowi prosto w oczy, mó­
wił : „W asza królew ska mość, najpierw  jeść, 
potem palić“ . Król słuchał chęuaie i jadł, a 
potem, zabraw szy papierosy, uciekał uszczęśli­
wiony z pokoju. W obecnej chwili stan  O tto­
na I  go jest bard/.o sm utny, wszelkie przebły­
ski przytomności zniknęły, siły fizyczne tylko 
zdają się niewyczerpane.

istniała pomiędzy P etersburg iem  a Borlinem. 
T rac i na tom pośrednio A ustrja . N ic zaś b a r­
dziej nie drażni R osji, jak  polonofilska p o li­
tyka  obecnego rządu. R ząd dal P olakom  ar  
cybiskupa P olaka, i bawi się w p ro tek to ra  
Polaków. F o m i ę d z y  — R o s j ą  a P o l a k a ­
m i  trzeba w ybierać! —

Były kanclerz pow ątpiew a, ozy złe da się 
jeszcze odrobić. Z wdzięcznością wspom ina, 
** car, gdy z nim po raz osta tn i przód dy- 
m ’ąją rozmawiał, rzekł m u : „T obie ufam , ale 
jesteis4e na swoim urzędzie Niemcem?® N ici 
potargane —  być może — już naw iązać się po 
raz drugi UlC dadzą.

Powiedział kiedyś były k an c le rz : CherrJez 
les ! ul on ark; Czyby P o ltk  nie m ógł w 
tym  sam ym  sensje ukuć fra ze su : Cherchez
ł \  x-clmncełier ! — N a szczęście Vex-chanceHer 
w niełasce. 26 lub 27 b. m. z j e ż d ż a  d-o 
P o z n a n i a  p r u s k i  m i n i s t e r  o ś w i a t y  
B o s s ę .  C zarlińskiem u, skarżącem u się za 
owego rek to ra  z P ru s  zachodnich, k tóry  cizie 
ciom wymyśla od „polnische H u n d e“, dał 
m inister przyrzeczenie, iż śledztw a p rze p ro ­
wadzi. W  kolach nauczycielsk.oh trk a  p a n i­
ka, iż zapisane już jako N iem fy  dzieci 'p o l­
skie w czam buł przenosi się  ua polskie wy­
kłady religji, v

A ustr jacka k o m i s j a  w a l u t o w a  om! _ 
wia a rty k u ł 12-ty , określający zaw artość czy 
s t e p  sreb ia  w srebrnej zdawkowej monecie. 
M i n i s t e r  zaznacza, iż wyelim inowanie ni­
klu kosztow ać będzie państw o około 15-tu 
miijonów złr. K ażd a  zm iana na lepsze w cię­
żarze m onety zdawkowej pociągnie za sobą 
znaczne koszua, żadną korzyścią się nie o d ­
w zajem niając, n ik t bow .em  nie przywiązuje 
wagi do realnej w artości m onety zdawkowej. 
Jen t ona raczej znakiem , r iż  m onetą.

Z a l i t a w s k a  I z b a  p o s ł ó w  przeszła 
do porządku dziennego upd in terpelacją  P o - 
lonyi ego

In terpelac ja  D elahaye w s p r a w i e  D r n -  
m o n t a  zootala przez Izbę posłów paryską 
na przeciąg jednego  tygodnia odroczoną

K o n w e n c j a  d e m o k r a t y c z n a  wy­
brała C levelanda 616 głosam i kandydatem  
stronnictw a dem okratycznego Inni kandydaci 
otrzym ali razem  wsięci nie wiele więcej nad 
dw ieście głosów.

TELEGRAMY.

O'dpowiedżi R .dakcji krakowskiej.
Panu M. O. w W iedniu. P rzesy łkę ode­

braliśmy. Dziękujemy za pamięć.
Autorom. M anuskrypty p. t. „W ystaw a mu 

zyki i tea tru  w W iedniu*, „Legenda, przez 
hr. Leona Tołstoja" i „K w iat paproci" otrzy 
maliśmy.

W ydaw cy. W kronice literai ko - arty sty  
cznej zapisujemy w zasadzie tylko te w yda­
wnictwa, które nadesłano do Redakcji.

Do S tanisław ow a. Za słowa uznania szcze 
rze dziękujemy. ZapewDić możemy Szan Pana, 
że nic nas nie zdoła zwrócić z obranej raz 
drogi. Co do drugiego zapytania, z powoda 
zachowania się pewnych osób, odpowiedzieć 
możemy, że trzym am y się wobec tych pauów  
zasady, wypowiedzianej w zDanem ludowem 
przysłowiu o Bożej Męce

Wielebn. ks. Rz. Zgadzam y się w zupeł­
ności. L is t ks dobrodzieja zachowamy. — Zs 
słowa zachęty „Bóg zapłać".

Ostatnia poczta.

Drezno. — Wiedeń. — M onachwm .

M iasta  m ijają jak obrazy w scenario fan­
tastycznej jak ie j fóerie Podróż księcia B is­
m arcka itala się pochodem  tryum falnym , 
n i e s p o d z i e w a n ą  m a n i f e s t a c j ą  p a n -  
g e r m a n i z i r  u, niemniej je s t  dow odem , iż 
M ichel p rzestał już  byó serw ilistą. B yły  k a n ­
clerz wjechał do  M onachjum . M y jednak  
oglądnijm y jeszcza pam iątki po n i m , jak ie  
pozostały w W iedniu

Przedew szystkiem  —  nad przyjaźń-ą an ty­
sem itów  przeszedł były książę do porządku 
dziennego. S ą słabi, nic dać nie mogą, siła 
przed praw em , a zatem  hr. H e rb e rt nazywa 
dem onstrantów  niedzielnych „niedorostkam i", 
a Hamburger Nachrichten łączą swe wyrazy 
oburzenia z chórem  prasy żydow sko-libe­
ralnej. P ,‘w tóre —  użyczył były kanclerz in- 
terv iew ’u w spółpracownikowi Frme
Prisse, k tórego treść  poniżej. Ra* jeszcze 
słyszymy o trak tacie  bandlow o-cłow ym  i ks. 
B nm arcku  w roli fachowca rolnika. W ażniej 
szym jest pogląd na sytuację polityczną ogól­
no-europejską. W ojna z F ran cją  je s t  n ieun i­
kniona. N atom iast z R osją nie m ają N iem cy 
sprzecznych interesów  W ojna o łu p  p ien ię­
żny byłaby bezcelową, gdyż R osja je s t ubo 
gą. Z drugiej strony Rosji na zaborach w 
Niem czech nic nie zależy, ma bow iem  i (sk 
tw ardv orzech do zgryzienia w prowincjach 
nadbałtyckich. D latego przym ierze an s tro -n ie - 
mieckte zaw arte został i li ty lko w in teresie 
A ustrji. Posis dając uaufarie cara, mogły N iem ­
cy pośredniczyć między A nstrją  a R osją, i 
to  —  pośredniczyć na korzyść A nstrji. W .el- 
kim  błędem  polityki pobism arckow sh .ej było 
przerw anie tej nici sym patycznej, ja k a  sawsze

N asłępnie uchw ala izba wrtawę dotyczącą 
regulacji stosunków  p ca iu d a iia  w n iektórych 
kom itetach  W ęgier.

B e r l in  25 ęzerwca. C esarz W ilhelm  przy j­
mował m in istra  w łoskiego B rina na dłuższej 
audjeucji.

Berlin 25 czerwca. W  północnych N iem ­
czech silne burze zrządzdy w ielkie szkody.

Paryż 25 czerwca. M arkiz Morfes, k tóry  
kao itaua M ayera w pojedynku zabił, został 
wczoraj wieczorem uwięz.ony.

Parvż 25 czerwca. M inister m arynarki 
roz.kazal uwięzić niejafeiego G reinera , p rac u ­
ją ce g o  w archiw um  sztabu generalnego, tn -  
dzięż jednego podoficera z powodu kradzieży 
papierów  wojskowych.

P s r v ż  25 czerwca. G reiner, uwięziony za 
kradzież dokum entów  wojskowych, sprzedał 
w ykradzione papiery , dotyczące obrony wy­
brzeży m orskich jednem u z zam. irskioh państw  
Fotografie wysłane zostały do  W łoch i N ie-

Czerniowce 24 czerwca. W  K om arestic  
aresztow ano 5 fałszerzy m onet.

W ie d e ń  24 czerwca. A kcje kredytow e 
318 .27 , akcje L aenderbanku  224.8(1, akcje 
kolei państw owych 304 87, ren ta  majowa 
95.55, ren ta  w ęgierska 110.95.

R zyn?  24 czerwca. O dby ło  się posiedzenie 
klubu radykalnego. N a posiedzeniu odczyta­
no ak t oskarżenia przeciw  dep. B arz ila i, wi­
ceprezydentow i izby; należącego do Klubu. 
Barzila ’a oskarżają iego dotychczasow i p rzy ­
jaciele polityczni, iż głosując za G io littim  
zerwał solidarność, za co pr winien być z k lu ­
bu wykluczony i wezwany do złożenia m an­
datu  Rozw inęła się dyskusja  nader ożywio­
na, w której osobiście na siebie napadano. 
P o  w yjaśnieniach B arzilaPa H u b  nieznaozną 
w iększością odrzucił o sk a rżen i1 r przeszedł 
nad niem do  porządku dziennego.

S kn tek  tych zajść m a być ta k i, iż n a ­
stąpi w klubie radykalnym  rozdwojenie.

o n d y n  24 czerwca. D ziennikom  tu te j­
szym donoszą, że oficerowie francnzcy, k tó - 
iych  podczas jazn y  balonem  w iatr zapędził 
na niem iecką s tro n ę , gdzie musieli wysiąść, 
zostali aresztow ani. P o  dokładnej rew izji w 
m*ejscowości C hem inot odwieziono ich pod 
silną eskortą  na granicę.

A lu s te /d a m  24 czerwca. F in a r  liści ho 
lenderscy, k tó rzy  kap itały  lokowali w ban­
k /e h  portugalsk ich , odbyli, ja k  donosi Het 
Nteuvs van den Dag, zebranie. N a zebraniu 
postanow i-i zawezwać rząd , aby przeciw  dc 
cyzji rządu  portugalskiego energiczny założył 
p rotast

S o f  j a  24 czerw ca. O skarżen ie z&ruuca m or­
dercom  Be!cz“wa gicaoję zbrodniczą, skiero­
waną przeciw  państw u bułgar ikiemu u trzy­
mywanie stosunków  zakazanych z R  >sją, a 
w ięc paiiEtwem usjjosobionem  wrogo dla B u ł- 
garji. N ie ulega w ątpliw ości, że oskarżonych 
czeka wyrok ja k  najsurow szy za ich zgubną 
d la własnej O jczyzny dsia ła 'ność .

Londyn 24 czerwca. D zienniki londyń­
skie podają szczegóły walki pom iędzy N iem ­
cam i a m urzynam i. Bulów opuścił cale te ry - 
torjum  zajęte już przez N iem ców.

Z Rady państwa.
W ie d e ń  25 czerw ca. W  Izb ie poselskiej 

R ady państw a, toczyła się ożyw iona d y sk u ­
sja nad §. 2 ustaw y o regnlacj; przem ysłu 
budowlanego. P rzy  głosow aniu w niosek k o ­
misji upadł, w skutek czego spraw ozdaw ca 
E x n er złożył re fe ra t; ma być jednak  po n o ­
wnie w ybranvm .

Rozprawy walutowe.
W ie d e ń  25 l>. m. W  kom isji walutowej 

Jzby poselskiej wy/u.szrzał m inister d r  S t e i n -  
b a c k  fiuansow-- następstw a nleprzyięcia m o­
net niklowych.

N astępn ie A b r a h a m o w i c z  postaw ił 
wniosek reasum eji wczorajszej uchwały, k tó ­
ry  przyięiy  został 18 głosam i przeciw  i 3 . 
Nu stąp iły  rozpraw y , w których  R  u t  o w s k i 
zalecał przyjęcie m onet niklow ych. D alszy 
ciąg narad dzisiaj.

Z Sejmu węgierskiego.
B u d a p e sz t 25 czerwca. In terpelac ja  P o ­

lony i’ego do tycząca niezawisłości W ęgier od ­
rzucona 169 głosam i przeciw  92 l)ep . Ma- 
larasz staw ia wniosek o uchw alenie stałych 
d je t dla deputow anych. Izba  uchw ala w ielką 
w iększością głosów nie dopuście w niosku na 
porządek  dzienny.

miec.
P a r y ż  25 czerwca. S tra jk  urzędników  t€ • 

legrafn w H .szpan ji m a niebawem ukończyć 
się na pokojowej drodze.

R z y m  25 czerwca. Z  pośród nieszczęśli­
w ych, ofiar przysypanych gruzam i z pow odu 
oberw ania się z-emi z M onte-S assc, w ydoby­
to do tąd  4 nieżywych a 10 osób niężkc ran - 

ych Z pod gruzów nie zdo-.ariu d tąd  od- 
‘ źć 20 osób. 

u k a r e s z i  25 czerwca. Z  Ja ss  donoszą, 
će w W araj odbyli tam  studenci zgrom adzenie 

n wypadków dotyczących Rum unów 
d i .  Po zgrom adzeniu niektórzyw fęgP

w zburzeń i^kadenci zam ierzali dem onstrow ać 
przed konauK tem  anstijack im , ale policja p rze­
szkodziła. T r * l Ł  czy czterem otudentom  nda 
ło  się drugą s tr j jb ą  w targnąć do konsulatu, 
gdzie chcieli o d o ^ | |a ć  protest, ale im natych­
m iast przeszkód zon R ząd postanow ił ener­
giczne śledztwo i u k a fe o ie  winnych.

H a m b u r g  25 c z e r ^ b  G waltownv wicher 
zachodnio-południow y z j^^ ro d o w a l wiele wy­
padków . R ów nhż w B~o5U® bnrza zrządziła 
znaczne szkody. W .eści 0  ̂ jB g lk łc h  spustosze­
niach w yrządzonych przez bnrzo, d o ch o ­
dzą 7. różnych okolic p o łn d r io ^ y o h  Niemiec.

Petersburg 25 czerwca. Z p j ^  odn nieu­
rodzajów , zosłaną im ienione ta ry fŁ  kolejowe 
dla p roduk tów  z w yjątk.em  ż y t a ^ !  kon i- 
czpny

P e t e r s b u r g  25 czewca. M in is te rs tw ^  
mmwkacji zastępuje wyższych urzędników  
lejowych narodow ości polskiej w K rólestw iJ 
Polakiem  przez urzędników  narodow ości ru ­
skiej. P olacy będą przesiedleni w głąb Rosji.

P o c z d a m  25 czerwca W yjazd Królew­
skiej pary włoskiej n astąp ił wczoraj po p o ­
łudniu  o godz 2 ie;

P a l e r m o  25 czerwca Służący dw orski, 
niejaki Schifano, napadł na zarządcę zam ku 
królew skiego, kom endanta S iro w ie za , gdv 
tenże wraz z rodziną jechał w otw artym  ekw i- 
pażn. Schifano w ym ierzył do napadniętego 
5 strzałów  z rew dlw eru, z k tórych 4 raniły 
nieszczęśliwego śm ierteln ie Również syn Si- 
rowicza został raniony. Ja k o  pow ód napndu 
podają chęć zem sty z powodu usunięcia z po 
sady.

Giełda krakowska.

K raków  25 czerwca 1899-

PłacoDG z.a 100 k i lo g r a m ó w  n e t to :
Pszenica ('biała) od — ■— do 10*60; Psze 

nica (tutejsza) 9*70 do 10 -50 żyto 9 ‘35 
do 9 5 0 ; jęcz.mień 7*15 do 7-50 ; owies 7*50 
do 7 80; groch (okrągły) 10-—  do 12 — ; ta ta r ­
ka 10-—  do 1 ? — ; proso 7-— do 9-— ; 
fasola 8-—  do 1£ —  ; jagły l i 1— do 16' — ; 
siano — •— do 2 70; słema — •—  do 2 -20; 
rzepak (st ry — *— do — •— ; koniczyna na 
paszę — •— do 2-80; ziem niaki za hek to litr 
3 '20  dc 3-40, ja ja  za kopę 1-&9 do 1 30; kuku­
rydza (czerwona) — •— <jo — •— kukurydza 
(żółta) — - — do —  —; wyka — •— do — •— ; spi 
ry tn s za hek to liter 9 5 r T ra le sa  — •—  d '  82 — ; 
okowita 8 0 u T ra lesa  — •—  78- .

N A D E S Ł A N E

Powieści W. hr. ŁOSIK
w  m ałej ilości egzemplarzy po 
zosta łe , w  p.eknycb wydaniach, 

312 (22-y) a miano* s ie:
„Dzisiejsze inałżoustwa* 1 tom 2 złr.
„Jeszcze małżeństwa* 1 t. 2 „
nWPma* 1 t. 2 „
„Lydja Rosjanka* 1 t  2
„H raLa-st rouU 2 t, 4 „
„Linoskoczka* 2 l .  1891 8 „
„Jędrzek 1 t. 1891 1*50 ct.

mogą nabywać tylko prenumeratoro-
wle K u rjera  Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 z łr  w a., za 9 tomów 

(cena księgarska 16 z.łr 50 er.)

Na poostawie koncesji 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 1.31126

(otw artą została 662 ( 2 10)

Prywatna Lecznica
d la . o h o r i S b  k o b l e - a y o l i

D r a  S T A N I S Ł A W A  B R A U N A
w  ulicy Długiej 1. 5.

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierownik Zakłada, D r S t. Braun, D łnga 5.

Panny do krcwiecczyziry
potrzebne zaraz, przy ulfcy Kanonierej, 1. 4, 

I  piętro.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ont.. tłustym drukiem po 

5 cnt. — Mirimum eeny ogłoszeni* 25 cnt.

Posady i praoe
Korcypienta rutynowa-

H 6 Q 0  p rzy jm ie  z a ra z  Dr. F. Czajkowski
Adw okat w Krośnie

Medyk Wiedeński
lekcji przez wakacje. Celujący, ndzltlał 
w  p erwszych łomach Mjże tow arz^- 
szyć do wód. Wynagrodzenie rzecz ubo­
czna. Adres „WIED! A ' — Wien, Univer- 
sitat. 22.

Doniesienia rozmaite

Madame Loui8eBsSi^|ŚS;
najpraktyczniejszej metody. Na żądsnie 
konwersacja francnzka. Grodzka, 1. 29, 
III piętro.____________________ Hi l i  15)

We Wiedniu, Pierw sze polskie 
przedsięb iorstw o 

w ysyłkow e Albina K rajew skiego, W iedeń, 
I. G lse ls trasss  I, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko potrzebuje 1 co w dział 
przemysłn i handlu wchodzi, po cenacb 
hartownych. Zakupuje wprost u fabry­
kantów Zamówienia za zaliczką uskute­
cznia odwrotnie pocztą lnb koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illaztrow any
gratis I franco.________________ 763 li-?)

ananasowe i wszelkie 
ncw aljr wiosenne, po­

leca Karol Knoreck 1 Spółka w K rak)
wie, F lo ria ń sk a , z3.___________ 799 i o;

z wyższem w ykształ 
cenlem, w raz z 13-to 

letnią córką, życzyłaby sobie przepędz.ć 
letnia miesiące w  rodzinie na wsi, bll- 
zko K rakowa miesziającej. Wiadomość 
w Adm. , K nrjera Polskiego". 8 <j(2 B.)

Truskawki

Francuzka

D i umieszczenia zaraz:
NAUCZYCIELKA POLKA, wychowana w 
P arjżn , rutynowana, posiadająca wyż- 
oze wykształcenie, doskonale język i: 
francnzkl, niemiecki, wyższą muzykę, 
yysnnki i śpiew. NAUCZYCIELKA FRAN­
CUZKA, język niemiecki 1 mnzykę. POL­
KA z pa'entem nanczycleljklm. doskona­
ły francnzkl bez mnzykl. POLKA z a r ­
tystyczna mnzyką 1 dobrym bardzo fran- 
cnzkim NAUCZYCIELKA NIEMKA z bar- 
dzo dobi ym francnzklm 1 mnzyką Wia­
domość w blnrze Lndmlły z Gldllńskicń 
Skowrońskiej, Kraków, Ernpn cza 1- 3

79 (2 j

3 Dok"|5 frcntowŁ chnlą, na
f il. piętrze, nl. Florjańska, 1. 3, od 1 go 
bpr a dOoa.ięcla.______________78~(0-6i
N ~ Q ll|/i k r n i l l  P3dłnS naiprakty- 
l i a u l M  w l UJU cznlejszego 1 najła­
twiejszego systemu wleć euskiego: sukien, 
okryć, żakletsk, rotund ltd., oraz w szel­
kich ubiorków dzieclns ycli, wynczam z 
wszelką dokładnością. D< zennice zamiej­
scowe znajdą u mnie u mieszczenie i opie­
kę. Zarazem wykonywam wszelkiego rc 
dzajn robuty w zasres toalety damskiej 
wcUodząee. Ł. Łatkiew iezow a w Krakc 
wie, n l/W lślna . 1. 4, I. piętro 75(4 ?)

P A R K  K R A K O W S K I ,
W Sobotą dnia 25 t w S iedzielą  dnia 26 Czerń) a 

o ile pogoda posłnży

m n  i i i ®  i i J i p i o
podczas k tórego w ystąpi Mr. NiebOUrS

- |  l,ze sw em i zadziw iającym i psam i.

o godzinie 7-mej występ jednonogiego p. F A B I G A
poczem nastąp i

SKOK ZAPOMOGA SPADOCHRONU
z w ysokości 160 stóp p. M E R I T T I .

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
i lejainia żelaza

W .1 /!

u

poleca

znakomit e  m łoca rn ie
z k a r b o w a n e m i  c e p a m i ,

kieraty, wialnie i sieczkarnie
własnego ■'yrobn. 6 8(6-1 )

inneralna ajencja sławnych siewników FR. MELICHARA.
Z pow oda licznych zam ówień uprasza się o spieszne zgłoszenia, celem 

um ożliw ienia torm-nowej dostaw y.

! ! K o k s  s t a n i a ł ! !  | ™ |
i sprzedaje się w workach plombowanych, z do­

stawą do domu w Krakowie,
po 50 ct. za cetnar cło wy.

Tęn najtańszy materyal opałowy do kuźni, 
kuchen, opalauia lnb wysuszania mieszkań 

ma objętość dwa razy większą od węgla.
Trzy zamówieniach wagonowych

rabat do 20 °0
.22 Zamówienia przyjmuje

=  ZARZAD GAZOWNI MIEJSKIEJ.
Z wysokir-m poważaniem

Gazownia miejska w Krakowie.

Pi

O•05O

M
O

Xto

1 100 złr. nagrody!
Kto wyruhi mężczyźnie la t 35, z za 

■t wodu rolnikowi, znającemu języki: > 
4  polski, rosyjski 1 francnzkl (ulemie > 
^  eki słabo i miejsce bądź we L w o w ie  i  
{  i K rakow ie przy pracy biurowej, > 
■ł bądź to na wsi jako zarządcy ma > 
^  dątkn. Pła^a żądana mlnlmnui 50 4 
^  guldenów miesięcznie. Za dobre miej- y. 
•r sce nagroda większa. Zgłoszenia y  
4  proszą. składać: T L'. C ent.ai, B iuro > 
j  Dgłoszeń. — Lwńw Kopernika II. J  

w v y w v v v  v y v w v w v « w v t

j x x x x ; x x x r x x x i x x x x k
X FEIGLA x
'Jlijołkowo-glicerynowe* 
X M Y D Ł O  X
U >o kiótkiem użyciu robi skórę miękką,
Q delikatną i płeć zawsze swiezą. Pndeł X 
X ko zawierające trzy mydła, kosztuje 1 X 
X złr. FeUgsa Violetts de P irme najle- X 
X pizy wypróbowany środek, który na- X 
y  daje bieużnie przyjemny zapach fljoł- w 
^  kowy. Sześć woreczków kosztuje złr 1. y

i dostać można v e  wszystkich le-X  
| j  i6 d7-i7>pszych handlach. j j
1 X X X I X X X X X X X lX X X X X ń

Poszukuje się do kupna

APTEKI
Zgłoszenia z podaniem msejscowoścl, 

rocznego obrutn urntto 1 ceny, uprasza 
się nadsyłać do Agencji dla Rolników S 
Mlkuckiego w Kranówie. 639 2 - o

GO

ZAKŁAD
artyst.-rzeźbiarski 1 Kamieniarski 

Jana Tombińskiego
a r ty s ty - r z e ż b i a r z a ,

przeuiesiony został z nl. św. Marka do 
przeoznloy między fa b ry n ą  c y g a r  a  Dolny­
mi młynami, do domu własnego, i poleca 
się Stan. P: T. PP. Kierującym wszelkiemi 
I nd w am Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i robo­
ty artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, 
kamienn, gipsie drzewie itp. do domów, 
kościołów i mieszkań prywatnych po cenaoh 
■a|nm lar,(ow ańszych 3 5 1 (3 1 - 6 0 )

M am  zaszczyt donieść Sz. P u b li­
czności, iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem w K rakow ie, RyneK głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego w yrobu .

C eny na tow ar, za k tórego  dobroć 
sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. K am aszk i m ęskie 
oddaję począwszy od 3  złr. 5 0  cnt., 
a  dam skie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wym agań. #1(33

B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

K R A K O W S K A

C U K IE R N IA
W RABCE

1’ d e c a  z d n ie m  1-go ' z e r .  t a  S z a ­
n o w n e j  P. T .  P u b l i c z n o ś c i :

C iasta c o d z ien n ie  świeże ,  Lody Ka­
wę, H erbatę, Czakoladą, Cukry de­
serow e C zekoladki. Karmelki dłu­
gie I nadziew ane. H erbatniki, Pier 
niki. Owoce kandyzow ane. Soki. 
Konfitury • w sze lk ie  in n e  w zak res  
c u k ie rn ic tw a  w ch o d zą ,  e. Wielki w y­
bór pudełek  i bom bonierek. M'eku 
s ło d k ie  i k w a ś n e .  Woda sodow a z f a ­

b ry k i  R żą c y  i C l im u rs k ia g o .  
D z ięk u jąc  S z au .  P .  T.  P u b l i c z n o ś c i  

za d o ty c h c z a s  o k a zy w a n e  mi w z g lę d y ,  
polecam s ię  i n a d a l  Jej ł a s k a w e j  p a ­
m ięc i  z. p o w a ż a n ie m  570(D-.-')

J .  A .  S o ł t i / i  o i v s (  / / .

i

Wszech nauk lekarskich

Or Edmund Puchacki
o r d y n u j e  

j&k daw niej od godziny 2-giej 
do 4  popo łudn ia .

U l .  S ł a w k o w s k a " ^  l i  2 4 .
Parter. c>( 120 i)

Realność
pod I. 10, przy u! Straszewskie­
go w Krakowie, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość na 

miejscu. 6ip6 6)

RESTAURACJA

TU R LIŃ 8KIEG 0
322 O b i a d  z a  1 z ł r .  67-30 ' 

Sobota dnia 25 -go r ze nr ca

k\
l\N
O.

. ' I
O I
2
Ł

Zapa grzybowa.
Rosół.

Muszelka z rybą.
Sum smażony z e h r ’anem 
Szt, mięsa z mizeryą.

Polędwica z rożna 
Sandacz z jajami 
Kotlet wołowy

Pirogi leniwe.
Poziomki ze śmietaną. 
Galaretka.

C E N i m
.. N,A WSŻELKIE ARTYKU1Y

iOMOWE-COSPODARStflE' . 
.'I  PR Z E M Y SŁ O W E  

WYSVLA ł-

GRATISi FRANCO:
P/Efi WSZEPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

WYSYŁKOWE W E W IED N IU

W  1 J iDEIV, I.GIŚELASTRASSEi]^
KTÓ JESZCZE NIEMA TE CC .CENNIK# .̂

-  M ECH ŻĄDA ffOR£S»OHOeVTKA s 
. OTRZYM A POW ROTNIE --
- POLECA i DÓŚTA& CZA WSZYSt RÓ ’

0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 G ®

1

11

Dla przyjaciół oświaty ludowej!
p o l e c a  s i ę  :

CZYTANKI DLA LUDU u

Czytanka I. (str. 64) jnż w yszła 1 zaw iera: 0 zabobonach. — Owaj bracia 
■ powiastka) — Żywot błog. Knnegnndy. — Dawne zwyczaje i obyczaje w Pclsce. -  
O dawności rolnictw a — Zapalczywość w gniewie pow iastka).— Słodica trucizna 
a szczera praw da — Dręczenie zw ierząt. — O modlitwie: Anioł Pański

Cena jednego egzemplarza 15 centów Kto knpnje naraz 10 egzemplarzy, płaci 
za egzemplarz tylko po 10 centów. W ysyłka następuje tylko za poprzedniem nade­
słaniem naleźytości.

Do nabycia n wydawcy pod adresem : Ks. M. Dziurzyński w  K rakjw ie. nl. 
P ijarska 1. 5 684 ( —4)

iii
I
%
44444 4 % 4 

14441

m r Na wiosnę i na lato.
NiniejHzem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u l .  G r o d z k a ,  l .  9 ,  i .  p .

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór g o
towycli

SUKIEN MĘZKICH
a mianowicie:

Ubrania marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo 
dnie kamg&rnowe, Zarzutki, Chesterfiłdy, Eaiserroki, 
Menzykowy, Haweloki, Bondy do podróży, Kamizel­
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie­

cinnych na sezon wiosenny i letni
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkich cenach.
Aby umknąć pomyłek, uprasza się Szan i ' .  T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajnuje. Z uszanowaniem

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, L  9, I. piętro.

n 9 Q 7 P * w  Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka, L. 9 
U A IC -ly  Ild O Ł C . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Piiżnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Nowym Sączu r>

G O 0 y  O O 0 O 0

Sikawka parokonna ssąco-tłocząca,
czterokołow a, mocnej

I    —  (. c  i

■j konstrukcji, w dobrym  stanie, je s t do sp rzedan ia  za 
m ierną cenę.

W iadom ość w Zakładzie kowalskim Jana Struzika w Krakowie, ulica
św. Jana, Nr 32  646,3 6)

M otor parowy
stojący, o sile trzech koni, w do
brym  stan ie , konstrukcji L is s ip p  la 

z P aryża , do sprzedania.

W iadom ość u Braci Kossobuckich,
w fabryce wyrobów ślcuarsko-budo­
w lanych w Krakowie oi7(» ioj

o 10 n n i i i t  od m ia s ta  p o w ja to w e -  
ChrzanOw położony, od  1 l is to p a d a  
1892 r . do wyd ierżawienia 80 m o r ­
gów  ornego, 20 i r e rg ó w  >ak i 20 

m orgow  p ae tw i3 k .
B liższa w iadom ość w Zarządzie 

dobr chrzanowskich, p. Chrzanów .

i ognioe,
dla o b s za ró w  d w o r s k i c h  i 
g m in  w ie j s k i c h  w  Grcl.icj 
w raz  z o rz e cz e n ia m i  i ' r y -  
l iu n a łu  a d m in i s  t r a c y j n e g o  

przez

W. O RŁO W SKIEG O  

Cena 40 cnt.
T e j j o ż  a u t o r a :

Ustawa drogowa,
z w s z y s tk ie m i  r o z p o r z ą d z e ­
n ia m i  p ó ź n ie j s z y m i  i o r z e ­
c ze n iam i  T r y b u n a ł u  a d m i ­

n i s t r a c y jn e g o .  t roelrę- 
cznik dla nauki i p ra­

kietki)
Cena 80  cnt.

O b a  d z ie ła  z u - t a ł y  przez  
t - ry tykę  j a k  n a jp rz y c h y ln i e j  

o c en io n e .

W ydania z r. 1891.
( 1 9 *  D o  n a b y c i a  w b i ó r z e  
W y d z i a łu  ' p o w ia to w e g o  w 
G o r l i c a c h ,  d o k ą d  z a l e g łe  n a -  
le / .y tośc i  z a  p o w y ż sz e  d z ie ła  
p r z e s y ł a ć  na leży .  K s i ą ż k i  
te  m o ż n a  n a b y ć  t a k ż e  w 
k s ię g a rn i  S p ó ł k i  w y d a w n i ­
czej p o ls k ie j  w  K ra kow ie .

ęf a) 1 dniem 
9  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję  w szystkie nowe fortepiany i pianina m r 
jego sk ład u  5 %  poniżej cen fabrycznych I zadowalniam s i ę ' 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabato  Ze tak  je s t  rze 
/  czywićcie, o tern można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie '  

n:a się  w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen 
ników i książek rachunkowych, k tó re  w szy stkim z c a ła  gotowością pokazuje. — 

b) Częścią reszty , k tó ra  mi pozostaje od fabrycznego r a ­
batu, opłacam  w szystkie k o - ^ ^ p ^ ^ P m ^ J H ^ | ^ ^ ^ w S z t a  przewozu danego n a rzę ­

dzia muzycznego od ki aż  do m iejsca przezna­
c z  Na wy syłam  fortepiany pia-

bryki w ska­
zanym m i a o r e s e m i d a j ę  Je na tych samych 
warunkach, nu k t ó r y c h s p r z e d a j ę  narzędzia mu- 

9 na
fortepian, k tó ry  p. w Wiedniu;

kosztuje na miejscu we fabryce 400  zł>., a
dostaw ą („. p. do ko-

-  Bprzedaję za  3 8 0
_ odstawiam aź do T ar- nowa bezpłatnie, d)  Za
c  wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e

z łr .  3 0 0  i pianina od z ł r .  200) daję porękę
20-letnią. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione i

u mnie (albo w moim s k ł a - ^ ^ B H H H H f l M ^ ^ ^  dzie, albo w jakiejkolw iek /  
fab ry ce  za moim pośredni- , ctwem) przyjm uję nepowrót

w tej sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­
żąda w przeciągu trzech  miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 

na  re ty  (chociażby po 10 z łr , miesięcznie) nie żądam za  nie ani centa 
więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie. ^

m «  TYLKO PRAWDZIWE ( 1  i >) [

g r a n a t y  w  o p r a w i e j
ametysty, mołdawity i t. d. jj

Wz o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .  |

! Ferdynand Hofmana, \
I K ra k ó w ,  u l .  b r u d z i a .  Sfi. |
ł IDgfKlSnginnłJnfilljifiltirnllnrJlnŁnfUlji rgPrrillnfOPirOOitnrOUTnIW

Ogniotrwałe zelazne 
K A . S E T 1 T

s z r u b o w i i i i e m  or.i< uovve 
uż} wr nu f)i.riwt-n wi!łe

Ś K  A S Y

prasy do Lopjowania
i iu j tn ń f tu  u

S. B E R GE R  A
W ien, B raunerstrasse  10. 
Katalogi darmo i op+atnie.

Kamienica
n o w a  11-pięi .rowa,  z o b s z e r n i  m d j i e d z iń e e m  
do z a h e d o w a n i s  (na  o ficyny lub  o g r ó d )  o 7 
■knach f r o n tu ,  w z d ro w e n i  p o ło ż e u iu ,  n a  12 

l a l  w o ln a  ud p o d a tk ó w ,  j e s t  d c  s p r z e d a n ia ,  
k a p i t a ł  p o t r z e b n y  10 0 0 1 z tr . .  r e s z ta  p rzy  
l iypo tece.  W i a d o m i  ' w Biurze komisowo 
inform Wł Jaw orsH ego, r rzy ulicy Gro- 

___________ dzkiej, Nr. 30 .  4 9 - 1 j - r i

Nowość na sezon letni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
W YROBU

J A N  B A J £ R  w  K r a k o w i e ,
u l .  G r o d z t a  1 3 .

K r ę g l i  Z drzew a grabow ego i bukow ego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk —  K u l i  
z drzew a oliwnego (L ignum  sanctum ) od złr. l -50  do 4 50 za sz tukę, a z drzew a grabow ego 
lub bukow ego od złr. 1 do złr 1 *50 za sztukę. — K r o k i e ty  rozm aitej w ielkości po ce­

nach bardzo p rzystępnych .
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, 
pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to :  fajki, eygarnlczkl, szachy, arcaby, 
doiuino, przybory do bilardów i t p. Przyjm uje d > r e p e rn ji  wachlarze, grzebienie 
szyldkrctowe 1 wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader

nizkich eonach.

Nowość na sezon letni.
W a ż n e

dla

Pp. Restauratorów!

Cukiernia E. W. Pląskowskieg i w Krakowie, p lac Szczepański, Nr 2. P oleca  S z a n o w n e j  P. T. P u b l ic z n o ś c i  codziennie świeży N a p ó j  M a jo w y  
na porcje, butelk i i półbatelk i, oraz K a r m e l k i  M ajow e.  Pp Kupcom odstępuje się stosow ny rabat

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłow ski. Druk. W ł. L. Anozyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


